
M A T K A
Mama, mamusia... 
proste, dziecięce słowa, 
a tak chciałoby się 
powtarzać je ciągle od nowa.
Z s  • s  j  • snow siąsc u J ej nog, 
być blisko, najbliżej jak można 
i szeptać: Mamo, 
co brzmi jak strofa pobożna. 
Nie widzieć lat, 
nie słyszeć nic wokół siebie 
i sycić wzrok, 
widząc Ją tuż obok siebie.

Małgorzata Kąpińska



C Z W A R T A  N IE D Z IE LA  

PO W IE L K A N O C Y
Czytanie z Listu św. Jakuba Apostola (1,17—21)

N ajm ilsi: wszelki dar dobry i  każda wzniosła łaska z wysoka 
pochodzi, zstępuje od O jca światłości, u którego nie masz o d 
m iany ani cienia zm ienności. B o z w łasnej w oli zrodził nas 
słowem  prawdy, abyśmy byli n iejako początkiem  stworzenia 
Jego. W iecie to, bracia moi najm ilsi! A  n iech każdy człow iek 
będzie skory do słuchania, a pow olny do m ów ienia i pow olny 
do gniewu. B o gniew  człow ieka nie w ypełnia spraw iedliw ości 
Bożej. Dlatego też, odrzuciwszy w szelką nieczystość i nadmiar 
złości, przyjm ujcie z łagodnością słow o w - was wszczepione, 
które m oże zbaw ić dusze wasze.

Ewangelia według św. Jana (16,5— 14)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom  sw oim : Idę do tego, który 
mię posłał, i nikt z was nie pyta m nie: Dokąd idziesz? Ale, 
żem to wam  pow iedział, smutek napełnił serca wasze. Lecz ja  
praw dę wam  m ów ię: Lepiej dla was, żebym  odszedł, bo jeżeli 
nie odejdę, Pocieszyciel nie przyjdzie do was, a jeśli odejdę, 
poślę Go do was. I gdy On przyjdzie, przekona świat o grze
chu, o spraw iedliw ości i o  sądzie. O grzechu mówię, że nie 
w ierzą w e  mnie, o sprawiedliw ości, bo idę d o  O jca i ju ż mnie 
nie ujrzycie, i o sądzie, bo książę tego świata już został osą
dzony. W iele jeszcze mam w am  pow iedzieć, ale teraz znieść 
nie możecie. Lecz gdy przyjdzie św. Duch praw dy, nauczy was 
w szelkiej prawdy. Bo nie od siebie m ów ić będzie, ale cokol
w iek usłyszy, pow ie, i co ma nadejść, oznajm i wam . On mnie 
uwielbi, bo z m ego w eźm ie a wam  oznajm i.

Duch Święty 
„przekona świat o grzechu”
Za pośrednictw em  dzisiejszej liturgii mszalnej ukazuje nam K o 

ściół zbliżającą się chw ilę  w niebow stąpienia Chrystusa oraz zapow ia
da zesłanie Ducha Świętego. Poucza nas ponadto, że  m iędzy w nie
bow stąpieniem  Syna B ożego a zesłaniem Ducha Św iętego zachodzi 
ścisły związek. B ow iem  D uch-Pocieszyciel —  jak  to wynika ze słów  
Zbaw iciela  — zstąpić m oże dopiero po Jego odejściu  do Ojca. Duch 
Praw dy ma kontynuow ać dzieło zbaw ienia rozpoczęte przez Boga- 
-C złow ieka; ma być przew odnikiem  i nauczycielem  założonego prze
zeń Kościoła.

* * *

 c -
Trw a rzewna chw ila w ieczernikow a. Jezus żegnając się z aposto

łami, zapow iada im sw o je  odejście. M ówi bow iem  do n ich : „Teraz 
odchodzę do tego, który mnie posłał” (J 16,5a). R ów nocześnie doda
je : „Niikt z w as nie pyta m nie: Dokąd idziesz?” (J 16,5b). Tym  lekkim 
wyrzutem  pragnie zw rócić ich uwagę, by n ie  tyle myśleli o zbliża
jącym  się odejściu, ile  raczej o tym, dokąd odchodzi. Św iadom ość 
tego będzie dla nich źródłem  pociechy w  trudnych chw ilach.

Podczas pobytu  w  „apostolskiej szkole” , pom iędzy uczniami a 
Mistrzem zadzierzgnęły się w ięzy serdecznej przyjaźni. Toteż w iado
m ość o bliskim  rozstaniu z Chrystusem w yw oła ła w  duszach ich u
czucie smutku. Zauważył to Zbaw iciel. Zw racając się w ięc do nich, 
rzekł: „A le  że to wam  pow iedziałem , smutek napełnił serca wasze” 
(J 16,6). Uzasadniając zaś potrzebę rozłąki, dodał: „L ep iej dla was, 
żebym ja  odszedł. Bo jeżeli >nie odejdę, Pocieszyciel do w as nie 
przyjdzie, jeśli zaś odejdę, poślę go do w as” (J 16,7). Domaga się te
go ich sytuacja. Bo „gdy przyjdzie On, Duch Prawdy, w prow adzi 
was we w szelką praw dę” (J 16,13). B ow iem  — jak  to wcześniej pod 
kreślił Syn B oży — „On, gdy przyjdzie, przekona św iat o grzechu, i
o spraw iedliw ości, i o  sądzie. O grzechu, gdyż nie uwierzyli w e
m nie; o sprawiedliw ości, gdyż odchodzę do O jca i już m nie nie
u jrzycie; o sądzie zaś, gdyż książę tego świata został osądzony”
(J 16,8— 11).

Ze słów  Zbaw iciela wynika, że Duch Św ięty „przekona świat o 
grzechu'’ w ynikającym  z tego, że nie uwierzył on w  boskie posłan
n ictw o Jezusa. Będzie sądził ludzi za ich uporczywą niew iarę w 
Niego, za odrzucenie przygotow anych przezeń środków  zbawienia.

Boskie pochodzenie M esjasza potw ierdzone zostało w ielokrotnie. 
Zarów no nad Jordanem, jak  i na górze przemienienia, Bóg O jciec 
ośw iadczył autorytatyw nie: „Ten jest Syn mój um iłowany, którego

2

sobie upodobałem ” (Mt 3,17). Rów nież Jezus m ów ił, że jest Bogiem. 
I tak do faryzeuszów  pow iedział: „Ja i O jciec  jedno jesteśm y” (J 
10,30). Innym zaś razem doda ł: „P ierw ej niż Abraham  był Jam jest” 
(J 8,58). W reszcie, zapytany pod przysięgą przez K ajfasza czy jest 
Chrystusem, Synem  Bożym, ośw iadczył: „Tyś powiedział... Odtąd
ujrzycie Syna Człow ieczego siedzącego p o  praw icy m ocy Bożej i 
przychodzącego na obłokach nieba” (Mt 26,64).

W ykazał się ponadto Chrystus posiadaniem  przym iotów  w łaści
w ych samemu Bogu. Odznaczał się niespotykaną wśród ludzi św ię
tością, dzięki czemu m ógł pow iedzieć sw oim  w rogom : „K tóż z was 
może mi dow ieść grzechu?” (J 8,46). Okazał boską wszechm oc, czy 
niąc liczne cuda i znaki. Dał w yraz swej w szechw iedzy, przypow ia- 
dając zdarzenia przyszłe dotyczące nie tylko sw oje j osoby, ale rów 
nież apostołów, narodu w ybranego i K ościoła. A  mimo to wśród lu
dzi będących świadkam i tego wszystkiego nie zabrakło takich, któ
rzy w  zaślepieniu -wołali: „N ie chcemy, aby ten królow ał nad nam i” 
(Łk 19,14) — „jego  to zabili, zawiesiwszy na drzew ie” (Dz 10,39) 
krzyża.

Nie należy się w ięc dziwić, że pod ich adresem rzucał Jezus w ie 
lokrotnie straszliwe „b iada” . Tak było podczas działalności w  G ali
lei, gdy „zaczął grozić miastom, w  których dokonało się n ajw ięcej 
jego cudów, że nie pokutow ały” (Mt 11,20). Pow iedział w ów czas: 
„B iada tobie, Korozain, biada tobie, Betsaido; bo gdyby w  Tyrze i 
Sydonie działy się te cuda, które u was się stały, dawno by w  w orze 
i popiele pokutowały. A le  pow iadam  w am : Lżej będzie Tyrow i i Sy
donow i w  dniu sądu aniżeli wam . A  ty, Kafarnaum , czy aż do nieba 
w yw yższone będaiesz? A ż do piekła zostaniesz strącone, bo gdyby 
się w  Sodom ie dokonały te cuda, które się stały u  ciebie, stałaby 
jeszcze po dzień dzisiejszy. A le  pow iadam  w am : Lżej będzie ziem i 
sodom skiej w  dniu sądu aniżeli w am ” (Mt 11,21— 24). Jakże straszne 
są słowa, którymi łagodny i m iłosierny Zbaw iciel .tak  potępia za
twardziałą niew iarę i niepokutę sw oich  w spółziom ków .

W ten sposób Duch Święty sądzi św iat i przekonuje go o w ie lk o
ści grzechu tych, którzy odrzucili Chrystusa i jeg o  naukę. A  jak  uczy 
historia, sądy te są straszne.

B ogobójcza Jerozolim a, trzydzieści siedem lat po zbrodni Golgoty, 
zdeptana twardą stopą leg ionów  rzym skich legła w  gruzach. Spełniło 
się w  ten sposób proroctw o Jezusa: „N ieprzyjaciele usypią w okół 
c iebie w ał i otoczą, i ścisną cię zewsząd. I zrów nają cię z ziem ią i 
dzieci tw oje  w  murach tw oich  wytępią, i nie pozostaw ią z ciebie ka
m ienia na kamieniu, dlatego żeś n ie poznało czasu naw iedzenia 
sw ego” (Łik 19,43—44). W spaniała świątynia została w ów czas znisz
czona, miasto legło w  gruzach a jeg o  m ieszkańcy zakuci w  kajdany 
poszli w  niewolę. Stojący d o  dziś w  Rzym ie trium falny łuk Tytusa, 
który stał się w ykonaw cą Bożego -wyroku, św iadczy jak  surowo Duch 
Św ięty osądził n iew iarę m ieszkańców  „św iętego miasta” .

Sw iatow ładny Rzym, którego w ojska podbiły  i u jarzm iły cały nie
mal świat, doszedł do w ielkiej potęgi. A le zaślepiony sw ą wielkością, 
odrzucił Syna Bożego i  nie przyjął jego nauki. Nie potrafił tego 
uczynić, gdyż ukrzyżowany Chrystus by ł „d la Żydów  zgorszeniem, 
a dla pogan głupstw em ” (1 K or 1,23). Co w ięcej. W ładcy im perium  
rzym skiego w ypow iedzieli w ierze i praw dzie nadprzyrodzonej stra
szliw ą walkę. Tysiące chrześcijan szło w ięc  do w ięzień i przelew ało 
krew  na arenach am fiteatrów. D oszło do tego, że cesarz Julian O d- 
stępca — całkow icie pew ny zw ycięstw a — polecił w yb ić medal z na
pisem : „N om ine christanorum  deleto” =  „(N a pamiątkę) zupełnego 
zniszczenia chrześcijan” . Jednak ten sam w ładca miał w  chw ili 
śmierci pow iedzieć: „G alileae v icisti!” =  „Zw yciężyłeś G alilejczyku !” 
Ostatecznie bow iem  zw ycięstw o odniósł Chrystus i jego sprawa. 
Zaś ruiny monumentalnych budow li usytuowanych na dawnym  R yn
ku Rzym skim  (Forum Roman-um) oraz przy drodze A ppijsk iej są 
w ym ow nym  dow odem  sądu Ducha Św iętego nad miastem, które 
wzgardziło Chrystusem.

* * *

Jesteśmy dziś świadkam i ja k  w  niedziele i święta tłumy zapełnia
ją  świątynie chrześcijańskie, uczestnicząc w  nabożeństwach i słu
chając słowa Bożego. Jednak w ielu z nich nie zasługuje na miano 
chrześcijan. Skoro bow iem  nie k ieru ją  się na codzień nauką przy
niesioną przez Syna Bożego można pow iedzieć, że praktycznie w 
Niego nie w ierzą —  'bez względu na zewnętrzne gesty i deklaracje. 
Dlatego współcześnie tak źle się d z ie je  na świecie.

Nie od rzeczy będzie w ięc przypom nienie słów  Apostoła, który na
pisał: „B ądźcie w ykonaw cam i Słowa, a nie słuchaczami tylko, oszu
kującym i samych siebie. B o jeśli Iktoś jest słuchaczem  Słowa, a nie 
wykonaw cą, to podobny jest do -człowieka, który w  zw ierciadle przy
gląda się swemu naturalnemu obliczu ; bo przypatrzył się sobie i od 
szedł, i zaraz zapomniał, jakim  jest. A le  k to  w ejrzał w  doskonały 
zakon wolności i trwa w  nim, nie jest słuchaczem, który zapumina, 
lecz wykona-wcą; ten będzie błogosław iony w  swoim  działaniu” 
(Jk 1,22—25).

Chciejm y wszyscy dobrze zapamiętać to napom nienie. Postępując 
bow iem  w edług jego  wskazań, dam y wyraz naszej wierze, przekutej 
w  czyn życia codziennego. W ten sposób nie tylko sami staniemy się 
lepsi, ale przyczynim y się do napraw y naszego środowiska, które ze
szło z drogi w ytkniętej przez Zbaw iciela. Przez to zaś uchronim y 
siebie i świat przed surowym sądem Ducha Świętego.

Ks. JAN KUCZEK



Seminarium poświęcone 

problematyce 

prawa wyborczego

W  dniu 3 marca 1984 r. w  siedzibie Zarządu G łów nego Społecznego 
Tow arzystw a Polskich K atolików  w  W arszawie odbyło się sem i
narium poświęcone problem atyce praw a w yborczego W  seminarium 
uczestniczyło 25 osób — przedstawicieli 9 O ddziałów  Społecznego 
Towarzystwa Polskich K atolików  w  Polsce.

Przezes ZG STPK bp dr W iktor W ysoczański otw ierając sem ina
rium ba-rdzo serdecznie pow itał przybyłych gości: przedstaw icieli 
Oddziałów , dr Janusza M ordwiłkę, pracownika naukowego Uniw ersy
tetu W arszawskiego, dr Henryka Leszczynę, dyrektora Zespołu Sto
warzyszeń W yznaniowych w  Urzędzie do Spraw W yznan oraz pozo 
stałych uczestników seminarium.

W  sw oim  przem ów ieniu bp dr W. W ysoczański m in. powiedział, 
że STPK jest organizacją społeczno-polityczną, respektującą postano
w ienia K onstytucji PRL, popierającą politykę w ładz państwowych, 
m aiącą 'na celu m ożliw ie najszybsze przezw yciężenie obecnego k ry 
zysu społecznego i ekonom icznego. C złonkow ie STPK  nie m ogą za
chow yw ać się biernie w  obecnej, bardzo trudnej sytuacji kraju, P o 
winni oni w łączyć się aktywnie i konkretnie w postępowy nurt spo- 
łeczno-patriotyczny i działaniami sw oim i dążyć do. przyspieszenia 
konsolidacji wszystkich Polaków  — Obywateli PRL w  celu  jak  n aj
szybszego i jak najlepszego wyprow adzenia naszego kraju z kryzysu. 
Członkow ie STPK  — polskokatolicy, znani są ze swej obywatelskiej 
i patriotycznej postawy. Toteż chcąc jeszcze rzetelniej służyć O jczyź
nie. STPK pragnie w ytypow ać swych najbardziej aktywnych, o n ie 
poszlakowanej opinii członków do organów przedstawicielskich — 
rad 'narodowych. STPK liczy obecnie ponad 2200 członKÓw.

W dalszym ciągu swojego przemówienia Ks. Biskup zaapelował do 
uczes*ników. by notowali A a in ie js ze  stwierdzenia prelegenta i zada
wali pytania odnośnie do tych punktów ordynacji wyborczej, które 
wydają się im niejasne, a następnie przekazali uzyskane wiadomości 
członkom  O ddziałów  w  terenie.

P o sw oim  przem ówieniu Ks. bp dr W. W ysoczański udzielił głosu 
prelegentowi p. dr J. M ordw iłce, który szczegółow o om ów ił poszcze
gólne rozdziały ordynacji w yborczej do rad narodow ych (z dnia 13 
lutego 1984 r.) Prelegent zaznaczył też, ze pro jek t ustawy został 
opracow any w  K ancelarii Rady Państwa i był przedstaw iony do sze
rokiej dyskusji publicznej, w w yniku której został nadany temu 
aktowi prawnem u ostateczny kształt.

Po szczegółow ym  om ow ieniu  ordynacji w yborczej Prezes ZG STPK 
otw orzył dyskusję. W sw ojej w ypow iedzi przed dyskusją Prezes ZG 
zaznaczył że miarą aktywności członkow  STPK w  terenie będzie 
liczba radnych z 'ramienia STPK w  radach narodow ych wszystkich 
szczebli. Obecne w ybory do rad narodowych stanow ią dużą szansę 
do uaktywnienia się członków  STPK w  działalności społeczno-poli- 
tvr7:ne-i. co należy praw idłow o w ykorzystać. Do tej pory nasze T ow a
rzystwo było prawie niezauważalne. Rola jego praktycznie sprow a
dzała się do pośrednika w  przekazywaniu pieniędzy, w ypracow yw a
nych przez ZPU ..Polkat” . c o  słusznie podkreślił minister A. Ł opat
ka w czasie posiedzenia Kolegium w Urzędzie do Spraw Wyznań w 
grudniu 1983 r. Przeto jest pora. by STPK stało się zauważalnym 
podmiotem społeczno-politycznym  w naszym kraju. Na radnych na
leży typować ludzi o nieskazitelnej opinii, którzy sprawdzili się w 
pracy na terenie, z którego będą kandydować.

W dyskusji padały pytania dotyczące m.in. strony praktycznej: 
zgłaszania kandydatów  oraz sposobu głosowania, na które to pytania 
w yczerpująco odpow iedział prelegent.

Po dyskusji Prezes ZG  STPK podziękow ał zebranym  za przybycie 
do W arszawy, aktywne 'uczestnictwo w  sem inarium i zachęcił gorąco 
do przejaw iania coraz w iększej aktywności w  terenie dla dobra 
STPK i całego środowiska polskokatolickiego, a w  efekcie dla Polski.

Słowa podziękow ania skierow ał Prezes ZG do ob. ar. Henryka 
Leszczyny za czynny udział w seminarium, które w  przystępny spo
sób przybliżyło w szystkim  zebranym problem atykę, będącą przed
miotem zainteresowania naszego społeczeństwa w  związku z m ają
cym i się odbyć dnia 17 czerw ca br. w yboram i do rad narodowych.

Po zakończeniu sem inarium Prezes ZG STPK zaprosił wszystkich 
gości na skrom ny poczęstunek.

E.C.

W spólne, pamiątkowe zdjęcie uczestników seminarium. Siedzą od lew ej: pre
zes ZG STPK bp dr W iktor W ysoczański, dr Janusz MordwiJko z Uniwersy
tetu Warszawskiego, dr Henryk Leszczyna z Urzędu d s W yznań oraz pozostali 
uczestnicy seminarium.
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Z życia naszego Kościoła

Patronalne i rocznicowe uroczystości w Kotłowie

Wnętrze kościoła w Kotłowie

O parafii kotlowskiej pisano w  
„R odzin ie” dość często i dość du
żo, lecz nie na tyle dużo i często, 
żeby już nie można było nic w ię
cej dodać. Wszak jest to przecież 
jedna z najbardziej okazałych w i
zytówek K ościoła Polskokatoli- 
ckiego —  i to pod każdym nie
mal względem. M oże się poszczy
cić w yjątkow o piękną, nowoczes
ną sylw etką wspaniałej, monu
mentalnej świątyni. Jej probosz
czem jest ks. bp elekt Zygmunt 
Koralewski, gościnny gospodarz, 
cieszący się autorytetem wśród 
sw oich parafian, niew ątpliw ie 
dumnych ze sw ojego duszpaste
rza.

W dniu patrona św. Józefa, 19 
marca br., brałem udział w  para
fialnych uroczystościach, będąc po 
raz pierw szy w  now ej, okazałej 
świątyni kotłowskiej. Na ten 
dzień zjechali się tu księża z Czę
stochowy, Gdyni, Leszna, Żar 
k/Żagania, Sieradza, ale honoro
wym  gościem tego dnia był ks. 
bp Jerzy Szotmiller, który prze
kazał proboszczow i i całej kot
łowskiej parafii pozdrowienia od 
Zw ierzchnika Kościoła, ks. bpa 
Tadeusza M ajew skiego z W arsza
wy. Ks. bp Szotmiller wspom niał 
także o  budującej się świątyni 
polskokatolickiej w  centrum Czę
stochowy. „To, co w y  tutaj, w 
K otłow ie, m acie już poza sobą
— m y w  Częstochowie dopiero 
budujem y, ale jeszcze w  bieżą
cym  roku, przy Bożej pomocy, 
kościół nasz stanie pod dachem  
i już teraz m ogę was zaprosić na 
uroczystości poświęcenia naszej 
świątyni w  centrum kultu M aryj
nego w  Polsce, do  Częstochowy” .

Uroczystą Mszę świętą, ku czci 
św. Józefa, celebrował proboszcz 
z Leszna W ielkopolskiego, ks. 
Michniak.

M nie przypadł zaszczyt w yg ło 
szenia nauki podczas centralnego 
nabożeństwa. Ponieważ w tych 
dniach cały nasz K ościół w 
Polsce, A m eryce i Kanadzie uro
czyście obchodził sw o je  roczn ico
w e święto organizacyjne, a  w  
tym także parafia kotłowska 
święciła sw oje  10-lecie przystą
pienia do  K ościoła Polskokato- 
lickiego —  dlatego naukę pośw ię
ciłem  głów nie tym w łaśnie roz
ważaniom, składając w  uroczy
stość św. Józefa, opiekuna Św ię
tej Rodziny, VOTUM W D ZIĘCZ
NOŚCI za nasz ojczysty  Kościół, 
który prowadzi lud do  Boga 
polską drogą.

Podczas uroczystości w  K ot
łow ie —  składaliśm y Bogu 
W szechm ogącem u dziękczynie
nie za Opatrzność nad nami, 
w  ciągu praw ie 65 lat naszej hi
storii, pisanej często krw ią m ę
czeńską i znojnym  trudem, wśród 
których rodził się nasz K ościół 
na ojczystej ziemi. D ziękow aliś
m y Bogu za pow ojenną legaliza
c ję  K ościoła Polskokatolickiego, 
dzięki której m ożem y dzisiaj po
m yślnie rozw ijać się i otw arcie 
m anifestow ać naszą przynależ
ność d o  wolnego, odrodzonego 
Kościoła. Jednocześnie m ożemy 
dzisiaj, w  jubileuszow ym  40-le-

ciu Polski Ludowej, z dumą 
stwierdzić, że od początku nasze
go istnienia byliśm y zawsze w ier
ni Bogu, któremu służym y z żar
liwą w iarą; wierni Chrystusowi, 
którego uznajem y za jedyną n ie
om ylną Głow ę K ościoła Pow 
szechnego, za Najwyższego A rcy
kapłana i D obrego Pasterza na
szych dusz.

Byliśmy, jesteśmy i będziemy 
wierni O jczyźnie —  Polsce, któ
ra jest naszym wspólnym  D o
mem Rodzinnym, tym  nam droż
szym i tym cenniejszym, bo 
uświęconym  K rw ią najlepszycn 
synów naszego narodu. Pozostaje
m y nadal w ierni ojczystem u ję 
zykowi, który przez nasz Kościół 
został w prow adzony d o  liturgii 
oraz wierni religijnym  i narodo
w ym  tradycjom  oraz polskim 
obyczajom , które zachowujem y w  
naszej w ierze i kulturze.

Cieszymy się, że m ożem y dziś 
sw obodnie w yznaw ać wiarę o j 
ców  naszych (co gwarantuje nam 
Konstytucja), że m ożem y Boga 
w ielb ić pięknym  językiem  M ic
kiewicza, Słowackiego i K onop
nickiej. W yrażam y naszą radość 
i w dzięczność za to, że m ożemy 
budować i św ięcić now e przybyt
ki Pańskie, now e kościoły.

Z tych blisko 65 lat K ościoła 
naszego w  Polsce, w  bieżącym  ro 
ku, 1984, przypada już 10 lat 
przynależności parafii kotłowskiej 
do Kościoła Polskokatolickiego. 
Proboszcz i parafianie z k o t ło w a  
m ają poza sobą dużo przeróżnych 
przejść i przeżyć, ale ten ich 
trud został uśw ięcony sukcesem, 
a ich praca jest trw ałym  w kła
dem  w nieśm iertelne dzieło idei 
Biskupa Fr. HODURA.

K orzystając z obecności pod
czas patronalnej uroczystości św. 
Juzefa, z okazji święta K ościoła 
i 10-lecie polskokatolickiej pa
rafii w  K otłow ie, złożyłem  ks. 
bp. elektowi Koralewskiem u i ca 
łej społeczności parafialnej ży
czenia dalszych sukcesów, by  na
dal —  jak dotąd — nieugięcie i 
odw ażnie kroczyli p o  tej drodze, 
którą obrali sobie 10 lat temu,

posługując się PRA W D Ą —  P R A 
CA — W ALK Ą, aż do Z w y
cięstwa!

„M atka Najświętsza, do której 
w K otłow ie m acie szczególne na
bożeństwo, czcząc ją pod w ezw a
niem Matki Boskiej K otłowskiej 
oraz św. Józefa, który patronuje 
nam podczas tych wspaniałych 
uroczystości — niech swoim  
wstawiennictwem  u Boga dopo
mogą wam  i nam wszystkim w 
tym, byśm y mogli przez następ
ne dziesięciolecie realizować T e
stament Jezusa Chrystusa, wierni 
aż do końca Bogu, K ościołow i i 
O jczyźnie” .

W  ciepłych i serdecznych sło
wach podziękował wszystkim 
przybyłym  księżom i uczestni
kom nabożeństwa proboszcz pa
rafii ks. bp  elekt Koralewski, 
stwierdzając, że w  odpow iedzi na 
przekazane życzenia od Zw ierzch
nika Kościoła, parafia w  K otło
w ie  św iadczy o  sw oim  zaanga
żowaniu w  życie Kościoła Polsko
katolickiego sw oją  codzienną po 
stawą, w iernością i pracą dla 
większej chw ały Bożej i ku po 
żytkowi naszego K ościoła święte
go.

Na zakończenie nabożeństwa — 
przy w ystawionym  w  monstran
cji Najświętszym Sakramencie — 
odśpiewano suplikacje „Święty 
Boże” i hym n „C iebie Boga w y 
sławiam y ” , w  czym przew odni
czył m iejscow y chór kościelny, 
który także w  czasie M szy św ię
tej w ykonał w iele  pięknych pieś
ni religijnych. Opisując uroczy
stości w  parafii kotłowskiej, w 
których uczestniczyłem w  dniu 
patrona św. Józefa, z  pewnością 
nie oddałem  w  pełni podniosłe
go nastroju parafialnego święta, 
w  którym  —  dodajm y —  pom i
m o dnia roboczego (poniedziałek) 
uczestniczyła liczna grupa w ier
nych. Parafia polskokatolicka w 
K otłow ie — to  przede wszystkim 
żyw y K ościół Bożego Ludu.

Ks. EUGENIUSZ ELEROWSKI

B IELSK O -B IAŁA jest jed 
nym  z ładniejszych miast 
Polski, położonym  u podnó

ża Beskidu Śląskiego, niedaleko 
K atow ic. Kroniki podają, że 
miasto to powstało w wyniku 
połączenia dw óch  miast: Bielska 
i Białej, położonych na obu 
brzegach rzeki Białej. Wśród za
bytków  tego miasta (Bielsko za
łożone było w  X V I -wieku) znaj
dują się barokow e kościoły oraz 
piękny zamek książąt Sułkow 
skich, położony na wzgórzu w  
centrum miasta. W  kom pleksie 
zabytkow ego zamku, w  m iejscu 
dawnej kaplicy zam kow ej, znaj
duje się dziś świątynia Kościoła 
Polskokatolickiego. A le jak ie by 
ły początki tej parafii?

K iedy w  1960 r. zaczęły się 
ukazywać pierw sze num ery T y
godnika K atolickiego „R odzina”
— coraz liczniejsze rzesze w ie
rzących Polaków  dow iadyw ały 
się o  istnienie i działalność K oś
cioła Polskokatolickiego. Pod 
w pływ em  tej lektury („R odzi
ny” oraz ukazującego się w cześ
niej „Posłannictw a” ) społeczeń
stw o polskie coraz bardziej u 
tw ierdzało się w  przekonaniu, 
że można być katolikiem  modląc 
się w  języku polskim  oraz nie 
uznawać watykańskiej zw ierz
chności kościelnej. Do takiego 
przekonania doszli również 
m ieszkańcy B ielska-Białej, skoro 
w  m aju 1961 r. do naczelnych 
władz K ościoła Polskokatolickie
go wpłynęło pismo, podpisane 
przez bielszczan, z prośbą o u
tworzenie w  ich m ieście parafii 
polskokatolickiej. Na polecenie 
władz K ościoła przybył do B iel
ska-Białej ks. B. Sęk, aby p o 
czynić konieczne przygotowania 
do otw arcia parafii. M iejscow e 
w ładze adm inistracyjne w  dość 
krótkim  czasie przydzieliły 
mieszkanie dla księdza, a na 
wniosek Kurii Biskupiej w K ra
kow ie przekazano nam w użyt
kowanie byłą kaplicę zam kową 
zabytkow ego pałacu książąt Suł
kowskich, przy ul. W zgórze 16 — 
obecnie ul. Kosm onautów.

Parafię w  Bielsku-Białej ery 
gował ówczesny Zwierzchnik 
Kościoła, ks. bp dr Maksymilian 
Rode, dnia 16 października 1962 
r., a już 18 listopada tego sam e
go roku nastąpiło uroczyste po 
święcenie odrem ontow anego K oś
cioła.

Dzięki gorliw ości duszpasterzy 
oraz zaangażowaniu parafian, 
parafia polskokatolicka w  B iel
sku-Białej z każdym  rokiem  co
raz bardziej konsolidowała się 
w ewnętrznie i umacniała m ate
rialne podstaw y sw ojego istnie
nia. Niem ały w pływ  na taki stan 
rzeczy miał fakt, że parafia ta 
miała szczęście do dobrych 
duszpasterzy, którzy byli przede 
wszystkim — co było ważne w 
tym początkow ym  okresie — 
dobrym i organizatoram i.

K olejnym  proboszczem  parafii 
był ks. dziek. C. Jankowski. Za 
jeg o  kadencji parafia otrzymała 
też nowe mieszkanie funkcyjne 
dla każdorazowego proboszcza. 
Z jeg o  in icjatyw y sprowadzono 
do kościoła w  Bielsku prochy 
M ęczenników  Oświęcimia. Był 
to pam iętny dla parafii dzień 
20 w rześnia 1964 r. Tego dnia 
duchow ieństw o wraz z ks. inf. 
T. M ajew skim  z K rakow a pro
cesyjnie prow adziło ulicami 
miasta żałobny kondukt, niosąc 
przyw iezioną z Oświęcim ia urnę 
z procham i pom ordow anych. U
roczystości te zgrom adziły w ie l
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Parafia pw. Świętej Anny w Bielsku-Białej

Ks. dziekan H. Buszka^ proboszcz parafii w iBelsku-Bialej

kie rzesze ludzi, przedstawicieli 
organizacji społecznych, parafian 
i sym patyków  K ościoła. A dm in i
strator D iecezji K rakowskiej 
m ów ił w  kazaniu m.in.: „Dziś 
oddając hołd tym szczątkom, 
czcim y wszystkich bezimiennych 
bohaterów, którzy nie załamali 
się, ale składając najcenniejszy 
dar na ołtarzu O jczyzny, poka
zali, jak  droga im ona. Nam nie 
w olno zapom inać o przeszłości, 
aczkolw iek obow iązkiem  naszym, 
dyktow anym  rozum em  i naka
zem Chrystusa, jest ustawiczna 
walka o pokój, aby nigdy nie 
pow tórzył się wrzesień z oboza 
mi śm ierci...” Uroczystość tę 
zorganizował proboszcz z B iel
ska-Białej, ks. C. Jankowski, 
który sam był w ięźniem  obozu 
koncentracyjnego. Pow szechnie 
w iadom o, że w  życiu każdej pa
rafii w ażną i pom ocną ro lę  od 
grywa dobrze pracujące T ow a
rzystw o Niewiast A doracji N a j
świętszego Sakramentu. W iedział 
także o tym  ks. Jankowski, któ
ry w  para fii pw . Sw. Anny 
takie Tow arzystw o pow ołał do 
istnienia, a jego członkinie od 
samego początku zaczęły w yka
zywać w ielką aktywność. Nic 
w ięc dziwnego, że dzień 13 maja 
1972 r. był dniem  świątecznym  
parafii bielsko-bialskiej, która 
uroczyście obchodziła  w  tym 
dniu 10 roczn icę założenia T ow a
rzystw a ANS. Z tej okazji pro
boszcz parafii zorganizował spe
cjalną uroczystość, w  czasie 
której członkinie Towarzystwa 
przystąpiły do Stołu Pańskiego 
oraz odnow iły sw oje  ślubowania. 
Pamiętano także o zmarłych

siostrach, za które odprawiona 
została Msza święta.

Po dziesięciu latach duszpa
sterstwa w  Bielsku-Białej, ks. 
dziek. Jankowski przekazał pa
rafię m łodem u kapłanowi, ks. H. 
Buszce, który od samego począt
ku (1971) aż do dzisiaj (1985) d o 
kłada wszelkich starań, aby pa
rafia stała na odpow iednio w y 
sokim poziom ie duchowym , w y 
kazując w iele troski o odpow ied
nią estetykę wnętrza świątyni,

dostosow ując ją  do w spółczes
nych w ym ogów  liturgicznych. W 
1975 r. przeprowadzono kapital
ny rem ont Kościoła. Zakupiono 
spiżow y dzw on i elektronow e or
gany do K ościoła — głów nie z 
własnych środków  finansowych, 
pochodzących ze składek ofiar
nych parafian. W szystkie koś
cielne i parafialne uroczystości 
obchodzone są w  parafii w  B iel
sku z dużym splendorem . Dnia

16.10.1977 r. obchodzono tu po
dw ójną uroczystość: 15-lecie ery
gowania parafii i 15-lecie św ię
ceń kapłańskich ks. dziek. H. 
Buszki, proboszcza parafii. Na 
tę uroczystość kościół przybrano 
flagami narodowym i i m aryjny
mi, a specjalnie wykonane plan
sze reklam owały przechodniom , 
że polskokatolicy słowami „C ie
bie Boże chw alim y” składają 
Bogu dziękczynienie za p od w ó j
ne piętnastolecie. Pięć lat póź
niej, 10.10.1982 r. na zam kowej 
górze, położonej w  centrum B iel
ska-Białej, jeszcze donośniej za
brzm iały dzwony, w zyw ając 
w iernych na uroczystość 20-lecia 
parafii. Na ten uroczysty dzień 
przybyli do Bielska biskupi K oś
cioła Polskokatolickiego, aby 
dokonać konsekracji Kościoła, 
który przechodził kolejną restau
rację. K ulm inacyjnym  punktem 
uroczystości była koncelebrow a
na Msza święta z udziałem 
zw ierzchnika Kościoła z W arsza
w y —  ks. bpa T. M ajewskiego, 
sufragana z Częstochowy — ks. 
bpa J. Szotm illera i administra
tora diecezji krakow skiej — ks. 
inf. A. Pietrzyka. Po eucharys
tycznym  nabożeństwie z uroczy
stą procesją, która przeszła w a
łami w okół zamku, na placu 
przed kościołem  pośw ięcono no
wy, dębow y krzyż misyjny.

dokończenie na str. 6

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. RO D EG O

P zgodne z prawami natury, wszelako pod kierownictw em  
rozumu, pojm ow anego jako psyche =  nus =  psyche. Stąd 
też nazywano ich p s y c h i k a m i .  Ludzi hołdujących  ciału 
i jego siłom nazywali h y —  albo h i 1 i k a m i (gr. hyle =  
materia, ciało; — hilem orfizm ; hilozoizm), a. uznających ist
nienie sił wyższych i kierujących się duchem jako siłą w yż
szą od rozum u i w  oparciu o to przekonanie czy w iarę w y- 
koncypow aną wiedzą, nazywano p n e u m a t y k a m i  (-> 
pneuma =  duch).

Fsychiczny — (gr. -> psyche =  dusza) — to przym iotnik 
m ający określać czy oznaczać zjawiska związane z - du
szą, pojętą jako odrębny byt substancjalny (np. w określe
niu: człow iek składa się z duszy i z ciała), stąd m ów i .się 
np. o psychicznym  aspekcie jakiegoś faktu)’, albo —  p o j
m ując duszę fizycznie jako integralność m onistycznie rozu
mianego bytu ■— z mózgiem, z centralnym ośrodkiem ner
w ow ym  człowieka.

Psychoanaliza — (gr. -*■ psyche; analyzis =  rozbiór) —  to 
nazwa kierunku w  psychologii współczesnej, bazującego na 
teorii -*■ Freuda, kierunku pragnącego w  filozofii w ykryć 
i wytłum aczyć strukturę, działanie i rozw ój różnego ro 
dzaju kom pleksów  osobow ości człowieka, drzem iących w  
nim, ujaw niających się też, n ieśw iadom ym i czy podśw iado
mymi instynktami, popędami, aspiracjami, itp., które są jed 
nak w e w zajem nej i to zwrotnie sprzężonej przeciwstawno- 
ści do faktów  i zjawisk historyczno-społecznych (-> Fromm 
Erich); tzw. m etodę psychoanalityczną stosuje się też w  m e
dycynie w  leczeniu różnego rodzaju, dręczących człowieka, 
kom pleksów, ich przyczyn, tkw iących w  podświadom ości 
(np. psychiatria, neuropsychiatria; neuropsychologia, itd.).

Psycholatria —  (gr. —> psyche; latreia =  cześć, kult) —  tc

nazwa kultu boskiego, jak i składali w  przeszłości (-*- ar.i- 
m izm ; — manizm) i tu i ówdzie również współcześnie skła
dają ludzie duszom ludzi zmarłych.

Psychologia —  (gr. ->  psyche =  dusza; logos =  słowo, 
nauka) —  czyli najogólniej jest to nauka o duszy. Ściślej, 
ponieważ dusza jest różnie pojm ow ana, również jej substan
cjalne istnienie inne niż materii, ciała, w  teologii i filo 
zofii chrześcijańskiej, jest nauką o duszy ludzkiej i o zja
wiskach psychicznego życia człowieka zarówno w  ujęciu 
statycznym, jak i dynamicznym , w ięc i w  kontaktach m ię
dzyludzkich; w  pojęciu  np. materialistycznym, w ięc i moni- 
stycznym , jest nauką, badającą powstawanie i rozw ój ludz
kich zjaw isk psychicznych, jako też proponującą zasady po
prawnego regulowania i rozw oju  stosunków międzyludzkich. 
W naszym teistycznym ujęciu zw ykło się w yróżniać: 1° psy
chologię e k s p e r y m e n t a l n ą  lub doświadczalną, która, 
posługując się metodami nauk przyrodniczych (obserwacja, 
analiza, doświadczenia, itd., itp.), bada zjawiska psychiczne 
i usiłuje w  w yniku otrzym ywanych rezultatów  swoich d o 
ciekań i badań ustalać prawa, czy ich przybliżenia, które 
zdają się kierow ać naszym życiem  psychicznym , naszą psy
chiką; 2° psychologię m e t a f i z y c z n ą  albo racjonalną, 
filozoficzną, która stara się, stosując również w łasne meto
dy badawcze, raczej spekulatywne i opierające się o wyniki 
badań psychologi eksperym entalnej, dać czy dawać odpo
w iedzi na pytania w  zakresie: istnienia ludzkiej duszy, je j 
genezy, istoty, charakteru, trwania, w ięc śm iertelności, czy 
zgodnie z Pismem św. (-»■ Biblia) je j nieśmiertelności, itd.

Psychopannechia lub psychopannychia —  (gr. • psyche -  
dusza; praw dopodobnie od czas. pannychidzo, dalsze zna
czenie =  czuwam , trwam  itd.) —  to nazwa poglądu i po
gląd. iż dusza ludzka po ziem skiej rozłące z ciałem (czyli
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

MODLITWA
Najpowszechniejszą, dostępną 

dla wszystkich ludzi o każdej 
porze form ą czci, jaka należy się 
Stw órcy od  rozum nego stw orze
nia, jest m odlitwa. M odlitw ą na
zywam y rozm ow ę człow ieka z 
Bogiem. A le nie jest to zwykła 
rozm owa. To raczej audiencja u 
O jca niebieskiego. Uzyskanie p o 
słuchania u dygnitarzy ziemskich 
jest n iek iedy bardzo utrudnione 
lub niem ożliwe. Bóg udziela au
diencji każdemu i to natych
miast. Często w trakcie takiego

dokończenie ze str. 5
Parafia polskokatolicka pw. 

Świętej A nny w  B ielsku-B ia
łej należy do żywotniejszych pa
rafii w  Kościele, a dow odem  
atrakcyjności polskiego katoli
cyzm u w  tym regionie jest fakt, 
że parafia bielska swym  zasię
giem obejm uje rów nież miasto 
Cieszyn oraz gm iny: Jaw orze- 
-Jasienicę, W ilkow ice i Ł odygo
wice.

posłuchania u Boga nie pada ani 
jedno słow o, a dziecko i O jciec 
rozum ieją się doskonale. Czasem 
przem awia sam Bóg. Najczęściej 
jednak przem awia człow iek, a 
Bóg słucha. O jciec niebieski nie 
musi odpow iadać natychmiast. 
Żadnej jednak dobrej m odlitwy 
nie pozostawi bez odpowiedzi. 
W edług św. Augustyna w ym a
w ianie słów  choćby najpoboż- 
niejszych bez pobożnej myśli 
jest obrazą Boga, a n ie m od
litwą. M y musimy to sob ie  jasno' 
pow iedzieć na w stępie rozważań
o m odlitw ie, byśm y nie m ieli do 
siebie żalu za zm arnowane chw i
le na rzekom ą rozm ow ę z B o
giem.

M odlitw a jako w yraz czci na
leżnej Bogu musi płynąć z ser
ca. M oże być w yrażona myślą 
lub mową. M odlitw a w ew nętrz
na zwie się rozm yślaniem . O bo
wiązkiem  każdego chrześcijanina 
jest brać udział w  m odlitw ie li
turgicznej K ościoła, czyli w e 
wszelkiego rodzaju nabożeńst
w ach sprawow anych w  im ieniu 
społeczności i przez społeczność 
w iernych. M odlitwą jest słucha
nie Słow a B ożego w  kazaniach i 
katechezach, a przez szczerą in-

Dane statystyczne parafii 
w latach 1962— 1980

—  Chrztów św. udzielono — 96
— Sakramentalnym związkiem  

małżeńskim połączono — 127
— pogrzebano zm arłych — 243
— do I K om unii św. przystąpi

ło — 74
— do Sakramentu Bierzm owania 

przystąpiło — 130

Oprać. ks. E.E.

tencję służenie zawsze Bogu — 
każda pożyteczna czynność ży
ciowa. Św ięty Paweł poucza: 
„C zy jecie, czy p ijecie, czy co 
kolw iek innego czynicie, w szyst
ko czyńcie na większą chw ałę 
B oga” . Szczególnie dobrą m od
litw ą jest śpiew  religijny. Nie 
bez racji istnieje pow iedzenie, że 
„k to  śpiewa, ten dwa razy się 
m odli” .

Z e  względu na treść dzielim y 
m odlitw y na pochw alne, dzięk
czynne i błagalne.

M o d l i t w y  p o c h w a l n e  
stanowią czysty hołd składany 
Bogu, Jego w ielkości, świętości i 
doskonałości. W iele stroł takiej 
adoracyjnej m odlitw y zawierają 
Psalm y:
„Chwalcie o dziatki najwyższego Pana 
Niech Mu jednem u cześć będzie

śpiew ana!
Niech Imię Pańskie przeblogoslawione, 
Po wszystkie wieki będzie pochwalone, 
Gdzie wschodzi słońce i kędy zapada. 
Niechaj świat Boską chwalę

opowiada
M o d l i t w y  d z i ę k c z y n n e  

w yrażają w dzięczność za ogrom  
darów  otrzym ywanych od Stw ór
cy. Jeśli tylko zaczniem y myśleć, 
jak  w iele zawdzięczam y Bogu, 
nigdy nie ustaniemy w  składa
niu podziękowań, czyli dziękczy
nieniu. I znów  najpiękniejsze 
w zory m odlitw y dziękczynnej 
znajdziem y na kartkach Biblii. 
Natchnieni Autorzy sławią Boga 
za Jego dobroć i hojność dla 
człow ieka. Kapłan Zachariasz — 
o jciec  św. Jana Chrzciciela — 
śpiewa: „B łogosław iony niech
będzie Pan Bóg Izraelita, za to, 
że naw iedził lud sw ój i dokonał 
jego odkupienia...”

M o d l i t w y  b ł a g a l n e .  Lu
dzie najchętniej przedkładają 
Bogu prośby. M odlą się o coś 
lub za kogoś. T o są m odlitwy 
błagalne. Jeśli prośby dotyczą 
życia duchow ego, zbawienia nas 
samych i naszych bliźnich, w te
dy w spółbrzm ią one z m odlitwą 
Chrystusa i zyskują dzięki temu

gw arancję skuteczności. W olno 
też i trzeba prosić o  rozm aite 
ziem skie dobra potrzebne nam w 
życiu, a których własną pracą 
zapewnić sobie nie jesteśm y w  
stanie. Dobrą m odlitw ą jest proś
ba o zdrow ie i pokarm, o  p o 
m yślność w  nauce, o  radość i 
szczęście. O dobra materialne 
też. G dyby jednak pacierz chrześ
cijanina składał się w yłącznie z 
próśb o pom yślność ziemską, 
byłby to  bardzo m izerny dar 
składany Bogu.

Szczególną odm ianą m odlitw  
błaglnych jest przeproszenie za 
grzechy. Żal za w in y  i chęć w y 
nagrodzenia Bogu stanowi treść 
m odlitw  przebłagania. Świadom i 
sw oje j słabości i mnóstwa p o 
pełnionych grzechów, takie w łaś
nie m odlitw y w inniśm y wznosić 
ku niebu jak najczęściej.

By nasze m odlitw y były sku
teczne, musi cechow ać je  pokora 
i w ytrw ałość. M odlitw y pokornej 
uczy Zbaw iciel w  opow ieści o 
celniku i faryzeuszu. Obaj udali 
się do świątyni na rozm ow ę z 
Bogiem. Faryzeusz chełpił się 
sw oim i dobrym i czynam i, gdy 
tymczasem celnik nie śmiał pod
nieść oczu do nieba, ale bił się 
w piersi, m ów iąc: „B oże bądź 
miłości w  mnie grzesznem u!” Pan 
Jezus podkreślił, że celnik od 
szedł do dom u bardziej uspra
w iedliw iony niż faryzeusz. K o 
nieczności w ytrw ałości w m od
litw ie uczy Zbaw iciel nie tylko 
słowem , ale rów nież własnym 
przykładem . A postołow ie w idzie
li sw ego M istrza nocującego na
wet na m odlitw ie. Na ich proś
bę podyktow ał Zbaw iciel im i 
nam najpiękniejszą m odlitwę, 
zaw ierającą uw ielbien ie i proś
by: „O jcze nasz, który jesteś w  
niebie, św ięć się Im ię Twoje... 
chleba... daj nam dzisiaj i od 
puść nam nasze winy... Am en” .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA|B,!|

po śmierci) pogrąża się w  sen i bezświadom ość i w  takim 
stanie trwa aż do ponownego połączenia się z ciałem, co 
ma nastąpić w  dniu ostatecznym — przy zm artw ych
wstaniu ciał.

Ptolomeusz — (ur. ok. 100, zm. ok. 168) — to sławny grecki 
astronom, geograf, a także znawca teorii muzyki, urodzo
ny najpraw dopodobniej w  m iejscow ości P t o l o m a i s ,  p o 
łożonej w  G órnym  Egipcie. Jest m.in. autorem dzieła pt. 
M egale syntaksis (13 tom ów), czyli W ielki System , w  któ
rym to dziele om ów ił dotychczasow e poglądy astronom iczne 
w  ów czesnym  szerokim  ich rozumieniu, a ustosunkowując 
się do nich w ypow iedział też m.in. pogląd, który nas tu 
interesuje, a m ianowicie że Ziem ia nasza znajduje się w  
centrum Wszechświata, oraz że w okół Ziem i przebiegają 
czy krążą: Księżyc, M erkury, Wenus, Słońce, Mars, Jowisz, 
Saturn. Pogląd ten został nazwany g e o c e n t r y z m e m  
(-> geocentryczna teoria budow y W szechświata), n  całość 
poglądów  astronom icznych Ptolomeusza łącznie z jego geo
centryzmem nazywa się też właśnie Systemem Ptolomeusza. 
Geocentryzm ow i przeciwstawił się -> M ikołaj Kopernik, 
głosząc własny udokum entowany pogląd, m ianowicie ->■ h e- 
l i o c e n t r y z m .

Purim — (pers. pur =  los) —  ter nazwa święta i święto, 
które Żydzi ustanowili po ->■ niew oli babilońskiej w  celu 
uczczenia Boga —  Jahwe za uratowanie ich przez • Esterę 
i -* M ardocheusza (-*■ Biblia; Księga Estery) od niechyb
nego w ym ordow ania ich przez króla perskiego. Dzień w y
m ordow ania Ż ydów  miał losem  (pur; stąd nazwa purim) 
w yznaczyć Aman albo Haman, pierwszy minister króla per
skiego. Święto to przypada 14 i 15 dnia adar, tj. na prze
łom ie lutego i marca. Jest to święto radości, składanie so 
bie przez Ż ydów  w zajem nych życzeń, urządzanie zabaw, m a

skarad, itd. W Polsce święto to nosiło miano żydowskich 
zapustów.

Purpura — to termin w  słow nictw ie kościelnym  rzym sko
katolickim  przypom inający specyficznie kardynalskie szaty 
i ich p u r p u r o w y  kolor, jak : sutanna, piuska, biret i in. 
Stąd też -> kardynałów  zw ie się też niekiedy p u r p u r a 
t a m i .

Puryfikacja — (łac. purificare =  oczyszczać, obm yw ać) — 
oznacza, w  katolickiej liturgii czynność oczyszczenia, ściślej 
obm ycia po Kom unii św. w inem  i w odą kielicha, rów 
nież - -  puszki (-> cyborium ), jeśli zostały rozdane w szyst
kie konsekrowane, znajdujące się w  niej, hostie-kom uni- 
kanty, lub innych jeszcze naczyń liturgicznych, a także pal
ców  — celebransa, trzym ał bow iem  nimi i w  nich w  cza
sie M szy św., lub poza Nią rozdając Kom unię św., chleb 
czyli Ciało Jezusa, a w e  Mszy św. i kielich z konsekrow a
nym  winem, czyli K rw ią Jezusa.

Puryfikatcrz — (łac. purificare =  oczyszczać, obm yw ać; 
puryfikacja) —  to biały ręczniczek, konopny lub lniany,

0 w ym iarach ok. 50 cm na 40 cm, używany w e — Mszy św., 
przed ofiarow aniem  rozkładany na środku ołtarza, a po K o
munii składany znowu na trzy części, na ogół z czerwoną 
nitką w yszytym  w  środku małym krzyżykiem. Puryfikaterz 
służy do wysuszenia kielicha, puszki lub innych jeszcze na
czyń liturgicznych i palców  celebransa po ich uprzednim 
we M szy św. po Komunii św., obm yciu w inem  i wodą. Pu
ryfikaterz, ponieważ na Nim po konsekracji (->- przeisto
czenie) spoczyw ają święte Postacie Eucharystyczne (Ciało
1 K rew  Jezusa), m ogą prać tylko duchow ni (przynajm niej
— subdiakon).
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Organy w kościele polskokatolickim w Poznaniu

DIALOG
ANGLIKAŃSKO-

-LUTERAŃSKI

Arcybiskup Canterbury R. 
Ruńcie w yraził przekonanie, 
iż nadszedł czas do zacieś
nienia zw iązków  m iędzy an
glikam i i luteranami, gdyż 
nie ma już żadnych pow aż
nych przeszkód w  pełnej spo
łeczności K om unii Sw. w
obydw u K ościołach. Taką
opinię w yraziło również spra
wozdanie kom isji anglikań-
sko-luterańskiej w  Helsinkach 
w  r. 1982, propunując w spól
ne św iętowanie W ieczerzy 
Pańskiej, w zajem ny udział
duchownych przy ordyna
cjach  oraz bardziej intensyw 
ną w ym ianę myśli teologicz
nej.

X I ŚWIATOWA  
KONFERENCJA 
MENNONITÓW

W lipcu odbędzie się w  Stra
sburgu (Francja) X I Światowa 
K onferencja M ennonitów  (po
przednia — w  1967 r. w  A m 
sterdamie). Społeczność m en
nonitów  liczy zaledwie 675.000 
członków  rozproszonych w  52 
krajach. Swe źródła ma w  ru
chu now ochrzczeńców  w  X V  
w., a nazw ę w yw odzi od H o
lendra M enno Simonsa. M en- 
nonici są ludźm i pokoju. Dużą 
w agę przyw iązują rów nież do 
odpow iedzialnego obchodzenia 
się człow ieka z wszystkimi su
row cam i ziemi i z dobrami 
materialnymi. W USA i A m e
ryce Południow ej dość często 
żyją w  zamkniętych, izolu ją
cych się społecznościach.

STATYSTYKA  
PROTESTANTÓW 

WE FRANCJI

W całej Francji mieszka 
obecnie 300.000 luteran, g łów 
nie w  A lzacji i Lotaryngii. W  
Paryżu istnieje 20 parafii 
ewangelicko-augsburskich, li
czących 15.000 wiernych. Do 
K ościoła E w angelicko-R efor
m ow anego należy 400.000 
Francuzów. Związek K ościo
łów  Protestanckich, obejm ują
cy także tzw. wolne K ościoły, 
liczy  ogólnie 800.000 w yznaw 
ców.

WSPÓLNE MODŁY 
W  JEROZOLIMIE

Rzym skokatolicy, praw o
sławni i protestanci m odlili 
się w spólnie w  Jerozolim ie z 
okazji Tygodnia M odłów  o 
jedność Chrześcijan. Uczest
n icy wspólnych, ekum enicz
nych m odłów  grom adzili się 
kolejno w  różnych kościołach 
Jerozolim y, m.in. w  orm iań
skiej katedrze św. Jakuba, 
w  luterańskiej świątyni O d
kupiciela, w  :kościele etiop
skich koptów  itp.

ZMARŁ KS. DR 
ADOLF WISCHMANN

W  dniu 27 października 1983 
roku, kilka dni po ukończe
niu 75 roku życia, zmarł w 
RFN ks. dr A d olf Wischmann, 
w  latach 1956— 1974 prezydent 
W ydziału Zagranicznego Rady 
K ościołów  Ewangelickich w  
RFN (EKD). Ks. Wischmann 
zasłużył się w  sposób szcze
gólny w  dziele rozbudow y 
kontaktów z K ościołam i w

Europie W schodniej, zwłasz
cza z Rosyjskim  K ościołem  
Prawosławnym . Był członkiem  
w ielu grem iów  kierowniczych 
Św iatow ej Rady K ościołów  i 
K onferencji K ościołów  Euro
pejskich. W 1974 r. odw iedził 
Polskę.

MIN. A. ŁOPATKA  
W  SIEDZIBIE SRK

Pod koniec stycznia 1984 r. 
przebyw ał w  G enewie na za
proszenie Św iatow ej Rady K o
ściołów  kierownik Urzędu do 
Spraw  wyznań, min. Adam  
Łopatka. M inistrowi tow arzy
szyli: prezes Polskiej Rady
Ekumenicznej, zwierzchnik 
K ościoła E w angelicko-A ug
sburskiego — bp Janusz Na- 
rzyński i sekretarz PRE —  ks. 
Zdzisław  Pawlik. Celem w i
zyty, jak podała Polska A gen
c ja  Prasowa — było zapozna
nie się z dotychczasow ym i 
osiągnięciam i i program em  
działania SRK, zaprezentow a
nie dorobku Polski w  dziedzi
nie polityki w yznaniow ej, sto
sunków m iędzy państwem, 
K ościołam i i związkami w y 
znaniowym i oraz nawiązanie 
pierw szych kontaktów między 
rządem  PRL a Św iatow ą Radą 
K ościołów .

CHINY NAWIĄZUJĄ  
KONTAKT  

ZE SRK

N iekatolickie K ościoły  chrze
ścijańskie w  ChRL, niektóre 
od czasów  tzw. „rew olucji 
kulturalnej” przerw ały sw oją 
w spółpracę ze Św iatow ą Radą 
K ościołów  i nie płaciły  odtąd 
żadnych składek członkow 
skich, nawiązały z nią znów 
kontakty. Chiński arcybiskup 
K ościoła Anglikańskiego Ding 
Guangxun, rezydujący w  Nan- 
kinie, prezydent Rady Sam o
rządu K ościołów  Protestanc
kich Chin, rozm awiał w  tej 
sprawie w  G enewie z sekre
tarzem generalnym SRK  ks. 
dr. Ph. Potterem. K ościoły te, 
do których w edług oficjalnych 
danych należą 3 min wiernych, 
form alnie nie wystąpiły ze 
SRK. Arcybiskup Ding od
wiedził ostatnio kilka krajów  
zachodnich, a także Węgry.

USZKODZENIE
„STATKU

BIBLIJNEGO”

Specjalny statek rozwożący 
B iblie „Stella M aris” został 
niedawno uszkodzony podczas 
sztormu m iędzy wyspam i F i
dżi i Tonga na płd. Pacyfiku. 
Załoga nie doznała obrażeń, 
ale zniszczony został ster i 
maszt statku. K ościół Rzym 
skokatolicki oddał „Stella M a
ris” do bezpłatnego użytku T o
w arzystwu Biblijnem u połud
niow ego Pacyfiku. Przed 3 laty 
podczas huraganu zatonął sta
tek bib lijn y  „D ayspring III” , 
który przyw oził B iblie oraz li 
teraturę chrześcijańską dla 
m ieszkańców wszystkich wysp 
w  tym rejonie Pacyfiku.

SPOTKANIE 
MŁODZIEŻY 

W  BUDAPESZCIE

R eferat m łodzieżow y Św ia
tow ej Federacji Luterańskiej 
w  Genew ie ogłosił konkurs na 
wykonanie emblematu z oka

zji spotkania młodzieży, które 
ma się odbyć w  Budapeszcie 
od 12 do 20 lipca br. tuż przed 
Ogólnym Zgrom adzeniem  SFL. 
Trzy najlepsze projekty będą 
prem iowane nagrodami w  w y 
sokości: 5.000, 3.000 i 2.000 fo 
rintów. W  spotkaniu m łodzie
ży luterańskiej ma w ziąć 
udział 250 osób z całego św ia
ta oraz spora liczba gości eku
menicznych. O dbyw ać się ono 
będzie pod hasłem „W  Chry
stusie mamy już teraz przysz
łość” . G łów nym i tematami ob 
rad m ają być: pokój i spra
w iedliw ość oraz sytuacja m ło
dzieży w  różnych częściach 
świata.

ROK ZWINGLIEGO

Rok 1984 jest obchodzony w  
św iecie ew angelickim  jako rok 
Zw ingliego. Szwajcarski refor
mator Ulryk Zw ingli (1484— 
1531) przeprowadził reform ę

K ościoła w  Zurychu. Nieza
leżnie od Lutra wykładał 
Ewangelię w  kontekście sw o
je j sytuacji historycznej. Bar
dziej niż w ittenburskiego R e
form atora kwestie świeckie 
stanow iły początek jego teolo
gicznego myślenia. O ile Luter 
wyszedł od pytania o łaskę 
Bożą dla człowieka, o tyle 
m otyw acją Zw ingliego było 
urzeczywistnianie w oli Bożej 
w  K ościele i w  społeczeństwie
— stwierdza reform ow any su- 
perintendent ks. dr Imre G y- 
enge. Niezależny rozw ój teo
logii Zw ingliego uwydatnia się 
w  innym pojm ow aniu nauki o 
K om unii Sw. Luter nauczał, 
że w  chlebie i w inie Chrystus 
jest realnie obecny. Zw ingli 
w idział w  Kom unii Sw. tylko 
znak i wyznanie, przez które 
św iętujący zbór łączy się w  
chwaleniu Boga, w  dziękow a
niu Mu za zbawienie i w  na
śladowaniu Chrystusa.

Wnętrze katedry wrocławskiej pw, św. Marli Magdaleny



Moja Matka
Cóż pisać o M atce? M ożna napisać o Niej bardzo dużo, 

a można i bardzo m a ło ’ — w  zależności od stopnia zaanga
żow ania uczuciow ego nas samych, od pamięci, jaką w ią
żem y z Jej im ieniem, od czasu, jaki dzieli nas od Jej b li
skiej obecności, od wspom nień z Nia związanych i od w ie
lu. bardzo w ielu  jeszcze spraw. Bo M atka to ta osoba przed 
nami, która była, zanim jeszcze m y przyszliśmy na świat. 
T o ta osoba, która nosiła nas pod sw oim  sercem, zanim 
inni dow iedzieli się, że już nasze życie rozpoczęło się w e 
wspaniałej tajem nicy istnienia, kiedy tworzyliśm y jeszcze 
jedno ciało. To w  Jej objęciach  tak słodko zasypialiśmy 
z bezgraniczną ufnością i byliśmy wtedy tylko w e dw oje, 
razem...

Popatrzm y dziś na Jej dłonie — jakże zm ęczone, spra
cow ane dłonie kobiety —  naszej Matki. A  przecież te w łaś
nie dłonie — gładkie w tedy i miękkie — troszczyły się 
przed laty o nas, o nasze maleńkie, bezradne ciałko, o na
szą wygodę. Pierwsze kroczki kierowaliśm y do Niej — a 
Ona drżała w  obaw ie przed naszym upadkiem, który Ją 
bardziej bolał niż nas. A  później do Niej biegliśm y, aby 
po prostu ob jąć Ją i przytulić się, „ob łap u jąc” Ją z dzie
cięcym  spazmem radości i miłości.

Potem... nasze drobne, a tak ważne wtedy, kłopoty. Kto 
je  z nami dzielił, kto tłumaczył i pocieszał? Kto utulał 
nasz płacz i w ycierał mokre noski? Kto kochał bardziej niż 
siebie? Dla kogo nasze życie było w ażniejsze od własnego 
życia? Matka.

Można w ięc o Niej pisać bardzo krótko, ale jakże w ielką 
treść nosić będą w  sobie te dwa słow a: M oja Matka...

<M.)

I

Jaka jest?
Jaka jest? Dobra i piękna, łagodna i czuła, sprawiedliwa 

i wym agająca. Często pytam siebie o to, a jednak nie daję 
odpow iedzi. Jest mi zbyt bliska, by tw ierdzić cokolwiek. 
O N A  po prostu j e s t !

W ypełnia sobą szarą codzienność, poprzez gesty i słowa, 
czyniąc świat pełniejszym  i bezpieczniejszym  zarazem. K aż
da radość i smutek znajduje w  Niej jakiś głębszy wymiar, 
który poprzez Nią samą (świadom ie czy nieświadomie) em a
nuje ku dom ow nikom  Jej smutek jest naszym smutkiem, 
Jej niepokój jest naszym niepokojem .

Zabiegana, zapracowana od lat zawsze obecna poprzez 
m ądrość i dobre słowo... i te kwiaty, które jak wiosnę 
układa w  wazonie.

N iezmienna i pełna nastroju, wyrozum iała • i stanowcza, 
świadoma swej odpow iedzialności, jaką niesie życie —  ta 
niewdzięczna szarość, zawieszona m iędzy dom em  a pracą, 
na dnie której pozostaje przeświadczenie, że przecież jest 
także kobietą... -

Jak prowadzi te ścieżki, że tw orzą jedną drogę dla Niej 
samej, ale też i dla innych —  najbliższych...? Od lat do
konuje w ięc w yboru, wyboru, w  którym  przeważa przem y
ślana hierarchia wartości, nie zaś czysto em ocjonalne e li
m inowanie którejkolw iek z nich.

Jest w  tej św iadom ej samokontroli coś z um iejętności 
wytrawnego sternika — trzymanie steru z m iłości do życia, 
a nie tylko „d la samej sztuki” . Toteż kiedy patrzy się z b o 
ku, oczom  jaw i się wspaniały, tętniący życiem  obraz, pełen 
wewnętrznego niepokoju  —  obraz skreślony po prostu ręka 
mistrza.

Tak jest i z Nią. Proporcje i harm onia stanowią w  Jej 
życiu nie tyle form ę, co treść, nie ograniczają w ym ow y 
obrazu, a raczej je j służą.

Nie w iem  skąd bierze na to siły. Na tę ustawiczną tw ór
czość, na ciągła kreację. Być może z w rodzonego optym iz
mu i nierozczulania się nad sobą, a może z prześw iadcze
nia, że życie trzeba mądrze i pięknie przeżyć. M oże właśnie 
to jest tym obow iązkiem  ze wszystkich najtrudniejszym . 
Więc sprzyja mu uśmiechem, nawet w ówczas, gdy bywa 
zbyt trudny. To jak  gdyby ktoś zapalił nagle światło w  
ciemnym , ponurym pokoju  — sprzęty i ściany jaśnieją, a 
każdy krok staje się pewniejszy, łatwiejszy.

Jakże często zapala to św iatło! I nagle okazuje się, że 
nie trzeba już po omacku szukać drogi — wszystko staje 
się proste. W oknach wiszą białe firanki, a na stole pach
nie bez...

Po prostu j e s t  w  dom u!
(D.)

*  *  *

Śniłaś mi się dziś, Matko, 
w- twych niebieskich oczach 
była radość, co każdy sm utek rozwesela, 
ogniem iskrzyły rudo-zlote włosy  —

połyskująca rama nad tw ym  czołem jasnym. 
Stałaś w lampy półświetle 
i widziałam w mroku cień twój 
smukły, strzelisty odbity na ścianie, 
potem  dłonie oparłaś,na stołu krawędzi  —  

a może bzu gałązki te na fortepianie...?

Pamiętam sukni kolor. Wiem, że był zielony, 
głęboki, niespokojny niczym  tafla morza, 
w cieniu lampy przybierał 
zieleni półtony i... tylko w łosy tw oje  
lśniły niby pożar...

ELŻBIETA DOMAŃSKA: „Portret”

Czym jest Matki serce?
Przestrzenią nieogarniętą, 
łagodną i czułą wielce  —  

tym  jest Matki serce...

...Spokojem i zrozumieniem  
i jakby wielkim sumieniem, 
które zostaje,
nawet poza Jej istnieniem. 

MAŁGORZATA KĄPIftSKA: „Serce matki”
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Kwiaty Mamy
Mama miała — jak się to potocznie m ów i — „szczęśli- 

.vvą rękę” do kw iatów . Każdy listeczek i badylek wsadzony 
w  doniczkę ożywał i odrastał, jeśli tylko Mama się nim 
zaopiekowała. Miała swe ulubione kwiaty — przede w szy
stkim paprotki i palmy, rosnące od m aleńkich —  aż do 
rozm iarów  zupełnie nie pasujących do w spółczesnych m iesz
kań. Pamiętam, jako jeden z najcięższych grzechów  w czes
nego dzieciństwa, jak kiedyś poszłam „d o  lasu” (pod pa
protkę), „na jagody” — i zdążyłam wyskubać po jednym , 
jak  jagody, listeczki z dw óch ogrom nych gałęzi paproci, 
zanim Mama, zaniepokojona podejrzaną ciszą nie zajrzała 
do pokoju. Skończyło się to jednak w idocznie niezbyt bo 
leśnie, skoro nie zapamiętałam kary, tylko sam karygodny 
uczynek i spóźniony głęboki żal, że musiało to paprotkę 
bardzo boleć.

„  Palm y M am y to zupełnie odrębna historia. N ajbardziej 
lubiła Kentie i daktylowe, i hodow ała, je  p ieczołow icie 
(daktylowe nawet od ziarenka), przesadzając, robiąc spe
cjalne mieszanki ziemi, a na targu w  Ostrowcu, kiedy 
jeszcze to było m ożliwe, zam aw iając u garncarzy spe
cjalne w ysokie i wąskie doniczki. Palm y rosły szybko, 
trzeba było przestawiać je  coraz niżej, na podłogę, a i tak 
się już nie mieściły. Trzeba byłe szijkać dla nich nowego 
m iejsca, i w  ten sposób, w  tym że Ostrowcu, chyba któreś 
z przedszkoli i szpitali, o ile  pamiętam, dostały piękne 
„drzew a” palm owe.

W W arszawie już zachwyt znajom ych i nieznajom ych 
przechodniów  budził M amy dom ow y ogródek, do którego 
kupowała, zbierała i wym ieniała rozmaite rośliny, nawet 
dość rzadkie lub m ało spotykane. M iała na przykład rodo
dendrony i piękne, pachnące azalie, miała lawendę, miała 
wrzosy, kw itnące biało i fioletowo... w czesną wiosną, wraz 
j  krokusami, miała „przem ycony” przez przyjaciół z Alp 
♦prawdziwy fiołek  alpejski...

W  mieszkaniach natomiast nastąpiła epoka bluszczy, cis
susów i roicissusów. Mama zaprojektow ała całą drabinkę 

mad półką z kwiatami, powiększaną w ciąż i w  kolejnym  
'mieszkaniu zajm ującą już kilka m etrów  kwadratowych na 
ścianie w  przedpokoju, rozpinała nitki pod sufitem, od 
drzwi do okna, tw orząc w  pokoju zielony baldachim. Blusz
cze rosły jak  na drożdżach, tak że w krótce stały się „n ie 
usuwalne” , wplątane w  drabinki i linki. Przesadzanie ich 
było ciężką pracą, gdyż trzeba było usuwać stare donice 
i podstawiać nowe. nie zdejm ując zielonej ściany z ruszto
wań. M ycie ich odbyw ało się przy pom ocy piram idy stołków 
i drabinki pokojow ej, ale kwiaty odw dzięczały się. rosnąc 
wspaniale i budząc zachwyt odw iedzających.

Kiedyś kupiłam tego samego dnia dw ie takie same passi
flory : na prezent dla M amy i dla siebie. M oja roślina za
marła już po kilku m iesiącach — może zresztą, i słusznie, 
nie polubiła atm osfery betonow ego w ieżow ca —  a u Mamy 
rosła nad podziw  i kwitła pięknie. Dopiero teraz, gdy M a
my od roku zabrakło, i kwiaty odczuły je j stratę, zamiera
jąc pow oli i płacząc pożółkłym i, ■więdnącymi bez Niej list
kami...

(F.)

Do widzenia...
mówię tak do Ciebie
nie po raz pierwszy i nie ostatni.

Do zobaczenia...
pragnę widoku Twej twarzy
i ciepła rąk, i słów miłych, bratnich.

Żegnaj... tego nie powiem, 
gdy na zawsze pożegnam Ciebie, 
bo przecież spotkamy się jeszcze, 
jeśli nie tu, 
to tam  —  w niebie.

MAŁGORZATA KĄPIIŚTSKA: „Do widzenia’
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Polski portret trumienny pędzla nieznanego malarza z końca X V II wt

PORTRET 
TRUMIENNY 
W SZTUCE 
I TRADYCJI

Pragnienie utrwalenia rysów 
twarzy zmarłego w łaściw e jest 
człow iekowi od bardzo dawna. 
Odtwarzając wizerunki osób w y
bitnych jeszcze za ich życia, sztu
ka portretow a w cześnie zaczęła 
rozw ijać się w  kierunku tw orze
nia podobizn tych, którzy odeszli 
z tego świata. W iększość ludów 
starożytnych —  oczyw iście jeśli 
pozw alały im na to wierzenia — 
umieszczało wizerunki zmarłych 
w ich grobowcach, a Rzymianie 
zamawiali już naw et „portrety 
przodków ” z wosku, które gro
madzili i przechow yw ali w  d o 
mu, przy okazji pokazując je  
gościom, tak jak m y dziś pre
zentujem y w  album ie zdjęcia n ie
żyjących członków rodziny.

Całkiem odm ienną i w yjątko
w ą kategorią tych wyobrażeń jest 
jednak portret trumienny, 
w ykonyw any często już p o  śm ier
ci i w kładany zmarłemu d o  gro
bu. O jczyzną jego jest dawny 
Egipt, gdzie narodził się ten ob y 
czaj i gdzie sztuka ta bujnie roz
w inęła się już w  czasach naszej 
ery, dokładniej —  w  czasach pa
nowania Rzymian.

W iosną 1887 r. na cmenta
rzysku koło wsi El-Rubajat w  
egipskiej oazie Fajum m iejscow i 
A rabow ie odkryli w grobach 
prócz papirusów także sporo ma
lowanych na drewnianych des
kach portretów zmarłych, które 
zaskakiwały swym  realizmem i 
naturalnością. P o rozgrabieniu 
sprzedawano je  europejskim  
handlarzom antyków i kolekcjo
nerom, .i w ten sposób dostały 
się one d o  zbiorów  Europy. Dziś 
najw ięcej tych zabytków posia
dają muzea w  W iedniu, Berlinie, 
M oskw ie i paryski Luwr. Później 
zakupywali je  też Am erykanie do 
swych zbiorów  na drugiej półku
li. W  Polsce jeden z takich por
tretów posiada warszawskie M u
zeum Narodowe, a dw a inne są 
własnością Zbiorów  Czartoryskich 
w  Krakowie. Niemal wszystkie 
zabytki tego rodzaju pochodzą z 
II— III wieku n.e.

Najliczniejsze z nich m alow a
no na deseczkach farbam i o  spoi
w ie w oskow ym  i wstawiano je  
mumii zmarłego w  uprzednio 
przygotow ane miejsce. Rzadziej 
spotyka się portrety m alow ane na 
płótnie zagruntowanym zaprawą 
klejową, bądź też m alow ane ca 
łuny, w  które spow ijano niebosz
czyka. Jedne z nich zdradzają 
u jęcie bardziej malarskie, inne
—  raczej graficzne. Z reguły 
przedstawiano pojedyncze osoby, 
zdarzają się jednak i trumienne 
portrety małżeńskie.

Jedną z najbardziej charaktery
stycznych cech portretów  fa -

Kobiecy portret trumienny („fajum ski” ) 
ze zbiorów warszawskiego M uzeum N a
rodowego (2 poł. II w. n.e.)

jum skich — bo spotyka się i ta
ką nazwę — jest dążenie do jak 
najw ierniejszego oddania indyw i
dualnych rysów  twarzy zm arłe
go, dzięki czemu m am y dziś ca
łą galerię ras i typów  ludzkich — 
m ieszkańców ówczesnego Egiptu.

Pochodzenie portretów  fajum - 
skich łączy się zw ykle ze sta- 
roegipską sztuką zdobienia sarko
fagów  mumii. O ile  jednak 
wcześniej nigdy nie starano się
0  jakiekolw iek zróżnicowanie, 
m alując w  górnej części sarkofa
gu uproszczone, schem atyczne ry
sy  twarzy, to później — przejm u
jąc humanistyczne tradycje sztu
ki greckiej (od IV  w.p.n.e. Egipt 
rządzony był przez królów  po
chodzenia greckiego) — sporzą
dzano maski portretowe, korzy
stając też zapewne ze zdobyczy 
grecko-rzym skiej sztuki portre
towej.

W  tej niezw ykłej galerii prze
suw ają się przed nami poważne, 
zamyślone tw arze m łodzieńców
1 dziewcząt, m ężczyzn i kobiet 
dojrzałych oraz starców  o  po- 
brużdżonych licach. Najbardziej 
zwracają w  nich uwagę oczy  — 
duże, szeroko rozwarte, wyraziste, 
często o  przenikliwym  spojrzeniu. 
Później dadzą one początek no
wemu kierunkowi sztuki, który 
na W schodzie znajdzie najpeł
niejszy w yraz w  wyobrażeniach 
twarzy na ikonach bizantyjskich.

A le  n ie tylko. W ybitny znawca 
sztuki egipskiej, jakim był u nas 
zmarły niedaw no prof. K. M icha
łowski, pisząc o  elem encie sztu
ki ludow ej pojaw iającym  się w 
portretach fajum skich, zauważył 
nie bez racji, iż „są one odległy
mi przodkami polskich portretów  
trumiennych, na których nurt 
realizmu od czasów Odrodzenia 
d o  okresu Oświecenia wycisnął 
również piętno ludow ości” .

Kraj nasz ma półtorawiekową 
tradycję portretu trumiennego,

który narodził się w  epoce sar- 
matyzmu i by ł zjawiskiem  zu
pełnie w yjątkow ym  w  sztuce 
europejskiego baroku. Spotykane 
jedynie w  Polsce, portrety takie 
były w ytw orem  typowym  dla 
bujnie rozwiniętej w  ow ym  okre
sie sarm ackiej kultury szlachee- 
i jakby podkreśleniem  szczegól
nej roli szlachty w  ówczesnej 
Polsce. Z w ykłe malarstwo p or
tretow e będące dotychczas na 
usługach magnaterii, zaczęto 
w tedy służvó także zamożnemu 
mieszczaństwu —  natomiast por
trety trumienne by ły  i do  końca 
pozostały dom eną szlachty, która 
jak gdyby zastrzegła sobie do 
nich w yłączne prawo.

M alow ano je  zw ykle na blasze 
i przym ocow yw ano do trumny 
podczas uroczystości pogrzebo
wych, następnie zaś znoszono 
w raz z trumną d o  krypty albo 
(częściej) zawieszano na ścianach 
naw y kościelnej. Dlatego dla pol
skiego portretu trumiennego 
przyjął się kształt nieregularne
go sześcioboku (byw ają też ow al
ne lub ośm iokątne), tj. przekroju 
trumny, w ypełnionego w  środko
w ej części popiersiem portreto
wanego, a na bocznych polach — 
herbami rodowym i, m onogram a
mi lub przedstawieniami re lig ij
nymi, np. aniołów  i postaci św ię
tych. Nierzadkie są związane z 
osobą zm arłego krótkie napisy po 
polsku lub w  łacinie. Przeważają 
u jęcia osób wprost lub w  lekkim 
skosie.

Nie były to —  jak zw ykle by 
wa — portrety reprezentacyjne. 
Co prawda malarz w ykonujący 
w  dużym  pośpiechu wizerunek 
portretowanego natychmiast po 
śmierci, starał się poniekąd 
upiększać rysy twarzy, uszla
chetniając je  poprzez nadanie 
wyrazu dostojeństwa i powagi. 
M imo to, m alow ane zw ykle dość 
płasko portrety grobow e pozba
w ione są tak typow ej pozy, ce 
chuje je  zaś duża wyrazistość i

naturalizm. T w órcy ich pozostają 
nieznani, anonim owi i w najlep
szym wypadku zalicza się ich do 
regionalnej szkoły malarskiej. 
Stąd upatrywane czasem w  tym 
malarstwie piętno „ludow e” , a 
sposób wyobrażania szlachty tw o
rzy z tych wizerunków praw dzi
w y portret narodowy.

W iele portretów  trumiennych 
zdobi dziś wnętrza starych ko
ściołów  Mazowsza, W ielkopolski 
i Ziem i Lubuskiej. N ajw cześniej
szy z nich, bo pochodzący z 
1588 r., to  wizerunek króla Ste
fana Batorego odnaleziony w 
królewskiej krypcie grobow ej. 
Ogromną popularność zyskał por
tret trum ienny w  X V II w. i z 
tego okresu pochodzi najw ięcej 
zachowanych zabytków.

I znów tak jak w  fajum skiej 
galerii twarzy, przesuwają się 
przed w idzem  wizerunki dawnych 
P olak ów : szlachciców  z sumiasty
mi wąsami o  podgolonych gło
wach, szlachcianek-m atron z 
ozdobnymi przybraniami .głowy i 
w strojnych sukniach, obw ieszo
nych naszyjnikam i pięknych 
dam, takich jak Zofia  Boska, 
której podobizna zdobi w ilanow 
skie zbiory Muzeum Narodowego.

P ołow a X V III stulecia znam io
nuje zmierzch polskiego portre
tu grobowego, który niestety był 
zjawiskiem  krótkotrwałym  i n i
gdy już nie odrodził się w  tej 
formie.

Polscy tw órcy barokow i nie 
mieli oczyw iście pojęcia o  sztuce 
starożytnego Egiptu i o  swych 
odległych poprzednikach znad N i
lu. I w  Polsce i w Egipcie portret 
trumienny narodził się całkiem  
niezależnie jako w yraz tych sa
mych pragnień i potrzeb ludzkich
—  stworzenia dla przyszłych p o 
koleń podobizn tych, których 
śmierć nagle zabrała z tego św ia
ta.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Dzieje
cywilizacji

(15)
data, ok res  lo k a liza c ja  g eog ra ficzn a , 

p o lity czn a

W arsztat ś lu sarsk i
— ry su n e k  z  k a ta k u m b  D om itilli

fa k ty , w yd arzen ia

43 p .n .e.- 
18 n.e.

R zym

23 p .n .e . R z y m

4 r. p .n .e . — R zym  
65 r. n .e.

I w . n .e . R zym
2. p o ł. I w .n .e . A rm en ia  
9 r . n .e.

14—37

27
33

36— 62

37—41

37— po
95

41— 54

43
50

54— j M

E u rop a ;
R zym

R zym

R zym

R zym

Im periu m  rzym sk ie  
J erozo lim a

R zym

R zym

R zym

R zy m

E uropa , R zy m  
E uropa

R zym

O w id iu sz , P u b liu s  O v id iu s  N aso, n a jb a r 
d z ie j u ta len tow a n y  e leg ik  e p o k i A u g u s 
ta. w a r .  n .e. sk aza n y  p rzez  A ugu sta  
na w y g n a n ie . M ia ł o g r o m n y  ta le n t  p o e 
ty ck i i ła tw o ść  tw orzen ia , b y ł b ys try m  
ob se r w a to re m  o o g r o m n y m  p o cz u c iu  h u 
m oru . N a jw a żn ie jsze  dzieła  to  Sztuka  
k o ch a n ia  (A rs  am andi) i P rzem ia n y  (M e
ta m o r fo z y )  — cy k l m itó w  o p rzem ia n a ch  
b o h a te ró w  w  ro ś lin y  i zw ierzę ta . Na 
w y gn a n iu  — Żale.

O k taw ian  A u gu st re z y g n u je  z  k on su la tu , 
u z y s k u ją c  „ im p e r iu m  m aius p ro co n su - 
la ó ”  — p ro k o n su la rn ą  w ła d ze  w y ższe g o  
rzęd u , nosi ty tu ł p rin cep sa  — p ie rw sze 
g o  w śró d  se n a to ró w , od  27 r. m a re li
g i jn y  ty tu ł A u gu stu s  (W sp a n ia ły ), c o  
p o w o d u je , że s tw o rz o n y  przezeń  u s tró j, 
c h o ć  zew n ętrzn ie  z a c h o w u je  ch a ra k ter  
re p u b lik a ń sk i, fa k ty cz n ie  je s t  m o 
n a rch ią  i ca łk osz ta łt  w ła d zy  sp oczy w a  w  
re k a ch  O k taw iana  A u gu sta . P a n o w a ł d o  
14 r. n .e ., a lata te  m a ją  w  d z ie ja ch  
k u ltu ry  rzy m sk ie j w y ją tk o w ą  w a ge .
Z ło ty  w iek  lite ra tu ry  i sztu k i, n aw rót 
d o  d a w n y ch  w z o r ó w , p ow sta n ie  k la sy cz 
n e g o  sty lu  -rz y m s k ie g o , k tó ry  p óźn ie j 
w y w a r ł w p ły w  na ro z w ó j ca łe j k u ltu ry  
e u r o p e js k ie j.

S en ek a  M łod szy , w y ch o w a w ca  N eron a , 
p o tem  je g o  d ora d ca . P o p a d łszy  w  n ie -  
łaske, p op e łn ia  na rozk az  N eron a  sam o
b ó js tw o . P o z o sta w ił m .in . n a s tę p u ją ce
d zie ła : R ozm yśla n ia  o p r z y ro d z ie , O
g n iew ie , O s z c z ęśc iu , tra ged ie  m .in .

M edea , F edra, A g a m em n o n .

P ow stan ie  ch rześcijań stw a .
A rm en ia  u za leżn ion a  od  R zym u .
Bitw a w  lesie  T eu tob u rsk im  m ie d z y  R z y 
m ian am i, d ą żą cy m i d o  p o d b o ju  G e rm a 
n ii d la  o c h r o n y  G a lii p rzed  n a ja zd a m i 
o le m io n  germ a ń sk ich , a p o w sta ń ca m i
g erm a ń sk im i, k tó rzy  zadali d ru zg ocą cą  
k lesk e trzem  le g io n o m  rzym sk im  p od  
w o d z ą  W arrusa . P o  te j k lę sce  R zy m  re 
z y g n u je  z  p o d b o ju  G erm anii.
R zym  p od  rzą d am i d yn a stii ju l i js k o -  
k la u d y jsk ie j (T yb eriu sz , K a ligu ła , K la u 
diusz, N eron ).
R zą d zy  T yb eriu sza , syna  L iw ii, ż o n y  A u 
gusta  O k taw iana  z j e j  p ie rw sz e g o  m a ł
żeństw a.
P lin iu sz  S tarszy , p isarz  i u c zo n y  r z y m 

s k i .  A u to r  w ie lu  p ra c  z  h is to r ii  w o j 
sk o w o śc i, literatury , g ra m a tyk i Z a ch o 
w ała  s ie  H istoria  na tu ra lna , w  e n cy - 
n e d y cz n y  sposób  p rzed sta w ia ją ca  stan 
ów czesn e j w ie d zy  z  g e o g ra fii, e tn ogra fii, 
a n tro p o lo g ii, nauk  p rz y ro d n icz y ch .
M ęczeń stw o  św . Jana C h rzcic ie la .
T ra d y c y jn a  data śm ie rc i Jezusa C h rys
tusa. N a w ró ce n ie  św . P aw ła .
F ers ju sz . S a ty ry k  z ok resu  cesa rstw a , 
p r z y ja c ie l  S enek i.
R ząd y K a ligu li, syn a  G erm a n ik a  i A g r y -  
p in y  S ta rsze j. Z a p isa ł sie w  h is tor ii ja 
ko k rw a w y  i  n ie o b lic za ln y  w ła d ca . Z a 
m o rd o w a n y  p rzez  sp is k o w có w .
J ó ze f F law itisz, h is to ry k  ż y d o w s k i p iszą 
c y  p o  greck u . P o z o sta w ił m .in . S ta ro -  
ż u tn o ś c i ż y d o w sk ie  (h istoria  Ż y d ó w  od 
p o czą tk u  św iata  d o  66 r. n .e .), W o jn a  
ż y d o w sk a  (p ow sta n ie  Ż y d ó w  p rz e c iw k o  
R zy m o w i, za k o ń czo n e  k iesk ą  i z d o b y 
c iem  J e ro z o lim y , 66—70).
R zą d y  K lau d iu sza , b ra ta n k a  cesarza  T y 
b eriusza . N astępca  K a lig u li, o b w o ła n y  
przez p re to r ia n ó w . Za je g o  pan ow an ia  
p rz y łą cz o n o  d o  R zy m u  M a u reta n ie , p o d 
b ito  cześć  BrytanM , w  R zy m ie  w y b u d o 
w a n o  w o d o c ią g , p o w sta ł p o r t  w  O stii.
P o cz ą te k  p o d b o ju  B ryta n ii.
B u d ow a  a k w ed u k tu  P on  du G ard  w  p o 
bliżu- N im es i am fitea tru  w  O ran ge 
(ob a  w  d z ie s ie js z e j F ra n c ji) .
R zą d y  N eron a , n a s tę p cy  K laud iusza . 
P ie rw o tn ie  p o zosta w a ł p od  w p ły w e m  
sw e g o  n a u czy c ie la  S en ek i, z  cza sem  c o 
raz b a rd z ie j n ie o b lic za ln y  i o k ru tn y . Za 
je g o  rzą d ów  w y b u c h ło  s tłu m ion e  p o w 
stanie w  B ryta n ii, r o z p o cz ę ło  sie p o w 
stan ie  w  Judei. W 64 r . w y b u ch ł  w  R z y 
m ie  p ożar , p o d o b n o  na rozk a z  N erona , 
k tó ry  k ie ru je  p o d e jr ze n ia  na ch rz e śc ija n  
i rozp o czy n a  ich  p rześla d ow a n ia .

Pielgrzym polski -  Feliks Boroń
W każdym kraju ludzie z dawien dawna odbyw ali rozm aite 

peregrynacje i podróże, choć oczyw iście bardzo długo nie m oż
na było do nich zastosować słow a „turystyka' . Były to n a j
pierw  podróże z konieczności: polityczne, handlowe, w  spra
wach rodzinnych czy dla odbycia studiów. Oddzielne m iejsce 
zajm ow ały w śród tych  bliższych czy dalszych w ypraw  podrożę 
w  celach religijnych . Jeśli chodzi o Polskę, to tak jak  działo 
sie to i w  innych katolickich 'krajach, poza rodzim ym i m ie j
scam i kultu, liczn ie odw iedzanym i przez pątników, odbyw ano 
najczęściej pielgrzym ki do Rzymu i Asyżu, gdzie w  połow ie 
X III w. odbyła się uroczysta kanonizacja św. Stanisława, a 
także —  z biegiem  czasu coraz liczniej —  do Ziem i Św iętej.

Pielgrzym owali tam przedstaw iciele różnych stanów : m agna
ci, szlachta, chłopi, różnym i oczyw iście w  zależności od stopnia 
zamożności drogam i: bogatsi do W enecji, a stamtąd statkiem, 
ubożsi lądem, przez Bałkany, konno lub nawet pieszo, w  stroju 
pątniczym : długim, szarym habicie z kapturem i z kosturem w  
ręku. M agnaci i szlachta przyw ozili sobie tytuł „rycerza jero 
zolim skiego” , chłopi —  tykw y do p icia  um ocowane do pielgrzy
m iego kostura a nieznane w  Polsce.

N ajliczniej pielgrzym ow ano w  X V I i X V II w., potem zm ie
niły się n ieco trasy podróży i ich cele, ale Ziem ia Święta nadal 
dla w ielu  osób pozostawała m iejscem  upragnionym. Jednym 
z ostatnich, którzy zamiar sw ój zrealizowali już w  czasach 
nam bliższych, bo w  II poł. X IX  w., był urodzony w  chłopskiej 
chacie pod K rakow em  Feliks Boroń. O życiu jeg o  niewiele 
mamy w iadom ości: urodzony w  1802 r., w  1924 ożenił się 
i gospodarzył w  rodzinnym  Kaszowie. W dzieciństwie chodził 
pew nie „do klas’ ’, bo  umiał czytać, a na pew no wiadom o tylko, 
że nader chętnie uczestniczył w  odpustach w  bliższej i dalszej 
okolicy.

Po śm ierci żony i wydaniu za mąż jedynej córki postanowił 
wreszcie zrealizować dawne zam iary: wyruszył w  pielgrzym kę 
do Rzymu. Był rok  1861, Feliks Boroń rozpoczął swą podróż w 
maju. Piechotą, bez specjalnych zasobów  pieniężnych, nie m ó
w iąc poza polskim  żadnym innym językiem . Dotarł przecież do 
W iecznego Miasta, budząc zrozum iałą ciekaw ość i sympatię, 
w idział papieża. Polacy m ieszkający w  Rzym ie otoczyli go 
opieką, szybko też znalazły się środki na podróż powrotną, 
którą Boroń odbył okrążną nieco drogą: okrętem do Marsylii, 
potem  pociągiem  do Paryża, gdzie przez sześć tygodni był goś
ciem polonii francuskiej, wreszcie również koleją pow rót flo 
kraju.

W edług jego opow iadań W alery W ielogłow ski, pisarz katolic
ki i ludowy, napisał książkę pt-. „P odróże do Rzymu i Paryża . 
Trzy je j wydania dały Boroniow i środki na odbycie kolejnej 
wym arzonej pielgrzym ki —  aż do Ziem i Świętej.

W yruszył w  lutym  1863 r., błogosław iony na drogę przez 
proboszcza z Liszek. W K rakow ie dostał w iele praktycznych 
w skazówek od  autora pierw szego polskiego przew odnika po 
Ziem i Świętej, paulina księdza Tyburcego. W W iedniu i Trieś
cie pom ocy i opieki udzielili mu m ieszkający tam Polacy. P o
tem — 14 dni podroży statkiem, bez opuszczania pokładu, aby 
oszczędzić w ydatków. D opiero z Jaffy Feliks Boroń udał się 
pieszo do Jerozolim y. U Grobu Św iętego spędził św ięta W iel
kiej Nocy, i na pew no nie był jedynym  Polakiem, skoro w iel
kopiątkowe kazanie w ygłoszone zostało i po polsku. Polski 
pielgrzym  zw iedził potem  — w ciąż w ędrując pieszo — całą 
Palestynę, a następnie przez Rzym  i Loreto w rócił do kraju.

I ta podróż Feliksa Boronia uwieczniona została przez Wale
rego W ielogłow skiego w  książce pt. „P ielgrzym ka do Ziem i 
Świętej odbyta w  1863 r. przez Feliksa Borum a (!).

Jej bohater jednak nie cieszył się długo w spom nieniam i ze 
swej pielgrzym ki. Odbywszy dw ie tak długie, pełne przygód 
i niebezpieczeństw  .podróże, zginął w  czasie koiejnej p ielgrzym 
ki w  Polsce, w  kraju  rodzinnym, w raca jąc statkiem z odpustu 
w  Kalw arii Zebrzydow skiej utonął 15 sierpnia 1864 r. w  Wiśle 
pod Czernichowem  wraz z 56 innymi pielgrzym am i.

(oprać, ed na podst. książki 
St. Szenica „Niegdyś”)

D roga  z  J a ffy  do J e ro z o lim y
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Z cyklu:
Opowieści o dawnych Gdańszczanach

16 października 1726 roku 
w  kam ieniczce przy ulicy 
Sw. Ducha nr 54 w  tzw. d o 
mu Pod Pelikanem  przyszedł 
na świat Daniel M ikołaj Cho
dow iecki, słynny sztycharz.

W drugiej połow ie X V III 
w ieku zajął jedno z czo ło 
w ych m iejsc w  św iecie arty
stycznym  jako malarz, rytow 
nik i grafik, czerpiący w enę 
do sw ych dzieł z obserw acji 
życia codziennego i kra jobra
zu miasta. W jego sztychach 
odzw ierciedlił się urok p e j
zażu osiem nastowiecznego 
Gdańska, będący znakomitym 
św iadectw em  kultury i oby
czajów  tego okresu.

Pochodzenie Chodow ieckie
go ze strony ojca  było pol
skie. Ród Chodow ieckich w y
w odził się od Bartłom ieja 
Chodow ieckiego, szlachcica 
spod Gniezna, i jego żony 
Krystyny z M orawskich. 
Przodkow ie Daniela, po utra
cie rodow ego majątku, stali 
się dysydenokimi kaznodzie
jam i. Prawnuk Krystyny i 
Bartłom ieja, Jan Sereniusz, 
był pastorem protestanckim  i 
ministrem braci czeskich. O 
żenił się z Elżbietą R ychow - 
ską i objął zbór braci czes
kich w  Toruniu. Jan Sere
niusz junior, rektor gim naz
jum  w  Lesznie, przybył w  
1702 roku do Gdańska i został 
rektorem  szkoły w  kościele 
Św. Piotra i Pawła. Był w y 
kształcony, znał kilka języ 
ków, w ydał podręcznik do 
nauki łaciny. Brat Jana Sere- 
niusza seniora, Christian, 
również osiedlił się w  G dań
sku, gdzie zajął się kupiec- 
twem. Z małżeństwa z Zofią 
Gentin miał syna, Gotfryda, 
kupca zbożowego, o jca  Danie
la. G otfryd Chodow iecki po
ślubił Francuzkę, M arię H en
riettę Ayrer, hugenotkę, 
zbiegłą ze sw ej ojczyzny 
przed prześladowaniam i. O d
tąd znalazł się pod w pływ em  
kultury francuskiej, gdyż w  
dom u Chodow ieckich  zam ie
szkała matka żony, madame 
de Vaillet, osoba o silnej in
dywidualności.

Daniel od n ajw cześn iej
szych lat najchętniej używał 
języka francuskiego, ja k k ol
w iek G otfryd Chodow iecki 
m ów ił płynnie po polsku, 
miał polską klientelę, byw ają
cą u niego w  mieszkaniu, to
też Daniel znał m ow ę swoich 
przodków  ze strony ojca. 
Jednakże pam iętniki i listy 
pisał po francusku.

O jciec przeznaczył go do

stanu kupieckiego, ale losy 
m łodzieńca potoczyły się 
inaczej. Daniel miał czternaś
cie lat, gdy zmarł ojciec. W 
1743 roku jak o siedem nasto
letni m łodzieniec w yjech ał do 
Berlina, do w uja Antoniego 
Ayrera, gdzie też pozostał. 
Odtąd m ow a polska nie była 
mu już przydatna, posługiwał 
się językiem  francuskim  i 
niem ieckim ; żył z dala od 
polskiego środowiska i pol
skiej kultury. W Berlinie o d 
bywał praktykę kupiecką u 
brata matki, lecz nie pociągał 
go handel. W  1754 roku ze
rwał z kupiectw em  i pośw ię
cił się sztuce. Z tego okresu 
pochodzi sztych „O dpust w 
K rakow ie” , który powstał pod 
wrażeniem  pobytu w  tym 
mieście, dokąd w  sprawach 
handlow ych zabrał Daniela 
w uj.

Zdolności malarskie odzie
dziczył Daniel po ojcu  i sio
strze matki, m ille Ayrer, zna
nej w  Berlinie miniaturzystce. 
M iał osiem lat, gdy zaskoczył 
otoczenie przejaw em  swych 
zdolności. W  1734 roku w yk o
nał miniaturę króla Stanisła
wa Leszczyńskiego. Antoni 
Ayrer w idząc zam iłowanie 
siostrzeńca, poparł jego plany 
i kształcił go w  malarstwie u 
Haida.

W  1764 roku Daniel Cho
dow iecki jako malarz m inia
tur został przyjęty do Akade
mii Sztuk Pięknych w  B erli
nie. Pracow ał dużo, tw orzył 
sztychy, obrazy olejne, ilust
racje do książek i miniatury. 
W Berlinie obracał się w 
środowisku em igrantów  fran 
cuskich i posługiw ał się ję 
zykiem francuskim . Poślubił 
Francuzkę, Joannę Barez. W 
1764 roku urodził się Chodo
w ieckim  syn, W ilhelm, po
m ocnik ojca. rów nież w  przy
szłości ożeniony z Francuzką. 
Także córki Daniela odzie
dziczyły zdolności ojca. Jea- 
nette m alow ała pastelami i 
kopiow ała obrazy, Zuzanna 
posługiw ała się farbam i o le j
nymi, Henrietta próbow ała 
swych sił w  grafice. W szyst
kie w yszły za mąż za Fran
cuzów. Tak w ięc Daniel c ;ąg- 
le obracał się w  atm osferze 
kultury francuskiej. K iedy w 
1773 roku przyjechał w  o d 
wiedziny do rodziny w  G dań
sku, kaleczył m ow ę polską. 
A le kilkakrotnie publicznie i 
w  korespondencji potwierdzał 
swe polskie pochodzenie. W 
liście do księżnej Christiany 
H ohenlohe-K irschberg, z d o 

mu von Solms, pisał w  1793 
roku: „Z  o jca  jestem P ola 
kiem, potom kiem  dzielnego 
narodu, który w krótce prze
stanie istnieć” . Podobne de
klaracje przynależności rodo
wej do Polski złożył w  liście 
do Józefa Łaskiego.

Nie pom ijał okazji, by ak
centować sw ój polski rodo
wód. N ajwiększą deklaracją 
artysty na rzecz polskości by 
ła jego tw órczość związana 
tematycznie z Polską. Mimo, 
że tw orzył w  środowisku n ie
m ieckim  i z dom u wyniósł 
kult francuszczyzny, nie pozo
stał obojętny na problem aty
kę polską, która zajęła istot
ne m iejsce w  jeg o  spuściźnie. 
M otyw y polskie znalazły ży 
we odzw ierciedlenie w  jego 
rycinach, obrazach i grafice. 
Znamienne, że pierw szy ut
wór ośm ioletniego dziecka to 
miniatura polskiego m onar
chy.

Od 11 czerw ca do 10 sierp
nia 1773 roku Daniel C hodo
w iecki przebyw ał w Gdańsku. 
W  podróż w ybrał się konno. 
Przejechał całe Pom orze Za
chodnie, co  rów nież zostawiło 
ślad w  jego twórczości.

Podczas pobytu w  rodzin
nym mieście bacznie obser
w ow ał życie codzienne i oby
czaje, utrwalając je  w  szki
cach. Przedm iotem  obserw acji 
byli ludzie z różnych sfer 
społecznych, patrycjat i plebs, 
flisacy, szlachta, studenci i 
przekupki. O dw iedził szkółkę 
prow adzoną przez matkę i 
siostry i sportretował w  niej 
małą dziewczynkę, Joannę 
Trosiner, późniejszą literatkę 
Schopenhauerową.

Plonem  podróży z 1773 ro 
ku był album zatytułowany 
„Podróż Gdańska1’, dzieło o
parte na notow anych rysun
kami wrażeniach z drogi i 
dwum iesięcznego pobytu w  
m ieście. W 108 szkicach za
w arł Chodow iecki sceny r o 
dzajow e, ukazał podobizny 
ludzkie, zabytki architekto
niczne i pejzaż m iejski. Im 
presje opatrzył gawędą oby
czajow ą w  języku francuskim . 
Album  ten znajdow ał się iw  
Berlinie i zaginął podczas 
działań w ojennych.

Z e  szkiców, pełnych pogo
dy, humoru i satyry, stano
w iących cenny dokument 
ówczesnego życia, w  którym 
dom inow ały tem aty polskie, 
ukazywał się artysta śmiało 
m ów iący: „C zynię sobie za

szczyt być praw dziw ym  P o
lakiem, chociaż osiadłem  w 
N iem czech” .

Podczas pobytu w  Gdańsku 
Chodow iecki spędzał dużo 
czasu w  tow arzystw ie P ola
ków, przybyłych do Gdańska 
z głębi kraju. Był codziennym  
gościem  prymasa Jana P odo- 
skiego, Ignacego Przebendow - 
skiego, ostatniego w ojew ody 
pom orskiego i jego żony Feli
cyty z W ielopolskich, A lekse
go Husarzewskiego, ostatniego 
rezydenta polskiego w  Gdań
sku. O dwiedzał także często 
Czackich i Ledóchow skich. 
Franciszek Czacki, strażnik 
w ielki koronny i jego żona, 
Kunegunda z Sanguszków, 
podejm ow ali mistrza nader 
gościnnie i wytwornie. W iele 
wspólnych tem atów znalazł 
Chodow iecki w  rozm ow ach z 
panią Czacką, w ykształconą i 
elegancką damą, uczennicą 
Deischa, pozującą na artyst
kę, m alującą na porcelanie i 
grającą na cześć gościa m e
nuety na klawikordzie. Cho
dow iecki obdarzył Czackich 
na pamiątkę sztychem  „G ab i
net malarza” i w  zamian o 
trzymał portrecik. Od arysto
kratycznych fam ilii Przeben- 
dowskich i Czackich w olał 
Chodow iecki skrom niejszą ro
dzinę starosty Franciszka Le- 
dóchow skiego. (Ledóchowski 
podkom orzy królewski, nie 
chcąc pogodzić się z wzrasta
jącym i wpływam i państw o 
ściennych, przeniósł się do 
Gdańska i odsunął od dzia
łalności politycznej).

Chodow iecki utrwalił w szy
stkich sw oich  now ych  znajo
mych. N ajw dzięczniej wypadł 
mu portrecik  starościanki Le- 
dóchow skiej. W dzięk postaci 
w rokokow ej sukni, gra św ia
teł i efektow na poza, stawiają 
ten sztych w  rzędzie najcen
niejszych dzieł mistrza. Praw 
dopodobnie była to średnia 
córka Ledóchow skich, Mar- 
cjanna, późniejsza żona T o 
masza A leksandrowicza.

Po kilku latach, w  1780 ro 
ku Daniel przyjechał znowu 
do Gdańska, ale ten pobyt 
nie zaow ocow ał w  jego tw ór
czości. Był w ów czas krótko; 
absorbow ały go inne sprawy.

Od roku 1797 piastował 
godność dyrektora Akadem ii 
Sztuk Pięknych w Berlinie. 
W dalszym ciągu tworzył 
Chodow iecki cykle ilustracyj
ne do książek i obrazy olejne. 
W  jego  dziełach nadal w y
stępował temat polski. Szcze
gólnie upodobał sobie dzieje 
Polski, portrety w ielkich P o
laków  i sceny historyczne. 
N aszkicował kilkadziesiąt ilu
stracji, obrazujących w yda
rzenia z historii Polski, np. 
alegorię K onstytucji 3 Maja, 
szlachtę polską, Bolesława 
Śmiałego, Jana Sobieskiego 
rozm aw iającego z cesarzem 
po zw ycięstw ie pod W ied
niem.

Artysta zmarł w  1801 roku 
w  Berlinie.

GABRIELA DANIELEWICZ
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mii — dzieciom
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Syrenka i j ej matka
(bajka)

W dalekiej, nadm orskiej 
krainie mieszkała pewna k o
bieta, która nie miała dzieci, 
a bardzo pragnęła m ieć có 
reczkę. Co rano w ychodziła 
na pieszczysty brzeg morza i 
prosiła w schodzące za w idno
kręgiem słońce, aby w  swej 
łaskawości spełniło je j życze
nie. Któregoś dnia, k iedy jak 
zw ykle patrzyła na wilgotny 
piasek wybrzeża, na którym 
w yraźnie odciskały się je j 
wąskie stopy, u jrzała nagle, 
że coś płynie ku brzegowi. Z 
daleka w yglądało to, jak  ja 
kaś skrzynka czy też beczuł
ka. K obieta pom ogła odebrać 
od fal tajem niczą rzecz. Był 
to niew ielki kuferek. Zacie
kawiona otw orzyła go i u j
rzała leżące na aksamitnych, 
błękitnych poduszkach, lam o
w anych złotą frędzlą, m aleń
kie dziecko, Jakże się urado
w ała! Zrozumiała, że to m o
rze spełniło je j prośbę i 
przysłało wym arzoną, błękit- 
nooką córeczkę. K obieta po
rwała w  ramiona maleństwo 
i czym prędzej zaniosła je  do 
domu, bo dziecko było głod
ne. Musiała w ięc je  szybko 
nakarmić.

Dni m ijały, a z nimi ucie
kały i lata. Dziewczynka, pod 
troskliwą opieką sw ej przy
branej matki, w yrosła na 
piękną pannę. Bardzo kocha
ła swą matkę, ale nie mniej 
od niej kochała morze. Nic 
w ięc dziwnego, że wszyscy 
m ieszkańcy w ioski nazywali 
ją  Syrenką. M iała wspaniałe 
długie włosy, w  odcieniu jas
nego burszytynu, a oczy m ie
niły się wszystkimi barwami 
morza. W iele godzin przesia
dywała nad brzegiem  m ors
kim i nuciła tęskne, rzewne 
pieśni. W łosy je j pachniały 
morską pianą, a szyję zawsze 
zdobiły bursztynowe naszyj
niki.

K tóregoś dnia, w ieczorem , 
matka krzątała się koło kuch
ni, oczekując na pow rót Sy
renki. Zm rok już zapadł, a 
Syrenki nie było w idać. Z a
niepokojona matka pobiegła 
na brzeg, aby przyprow adzić 
córkę do domu. Myślała, że 
może Syrenka tak się rozm a

rzyła patrząc w  toń morską, 
że nawet nie zauważyła, jak 
się zrobiło ciem no. A le nad 
morzem Syrenki też nie było. 
W icher zim ny zerwał się ty l
ko i targał sosnami, które 
chyliły się w  niskich ukło
nach ku piaszczystym w yd
mom. Nie było również starej 
łodzi, stojącej zawsze na 
brzegu, na której zwykła sia
dać Syrenka. Domyślała się 
biedna matka, że tęsknota źa 
m orzem  sprow adziła na jej 
córkę nieszczęście, że na 
pew no w ypłynęła ona starą 
łodzią na spienioną toń i że 
już w ięcej nie zobaczy swego 
jedynego dziecka.

Nieszczęśliwa matka padła 
na kolana i załamała ręce, 
błagając morze, by oddało 
je j córkę. Huk fal zagłuszał 
matczyny krzyk rozpaczy, a 
wiatr smagał zalaną łzami 
twarz. W icher stawał się 
coraz potężniejszy.

Nagle usłyszała coś w  ro 
dzaju syczącego, a m ów iące
go gwizdu. Św iszczący głos 
potężniał z minuty na m inu
tę, aż w reszcie wyraźnie zro
zumiała słow a: „W ypłacz tu 
sw oje oczy, a zw rócę ci cór
k ę !” .

Zrozpaczona zobaczyła 
przez łzy, jak  morze wznosi 
się górą fal, a z tej góry w o
dy wyłania się głowa Króla 
Morskiego. O czy  jeg o  były 
jaśniejsze od gwiazd na nie
bie, a w łosy przetykane per
łami. D om yśliła się, że to 
król żąda je j oczu w  zamian 
za córkę.

— Weź m oje oczy, ale od
daj mi Syrenkę! — krzyknęła 
matka.

— W ypłacz oczy, a dosta
niesz córkę! —  huczał bezli
tosny K ról Morza.

Cóż miała robić biedna ko
bieta . Płakała tak bardzo i 
tak rzewnie za ukochanym 
dzieckiem, aż zupełnie oślep
ła. Nic już nie w idziała przed 
sobą — ani morza, ani groź
nego króla. Padła bez czucia 
na w ilgotny piasek, a ogrom 

ne fale zabrały je j ciało i 
poniosły daleko —  na samo 
dno morza.

Kiedy się ocknęła, z p o 
czątku nie wiedziała, gdzie się 
znajduje. Wszystko tu było 
jakieś inne, dziw ne — jakby 
w  wielkim , szklanym akwa
rium. Ściany i sprzęty lśniły 
lustrzanymi, tęczow ym i bar
wami, a przy kryształowym  
stole siedziała je j ukochana 
Syrenka.

Matka z okrzykiem  radości 
rzuciła się do córki. Pow ita
niom  nie było końca. Syrenka 
opow iedziała matce, jak  to 
siedziała nad brzegiem  morza 
i nagle zobaczyła w yłaniają
cego się z morskiej toni 
p ięknego K róla Morza, który 
oznajm ił, że jest je j ojcem  
i zaprasza ją  do swego pała
cu. W cale się nie przestra
szyła pięknego Króla, który 
w ysłał ku  niej karetę w ysa
dzaną perłami i zaprzężoną w 
dw a białe delfiny. Nie mogła 
oprzeć się pokusie ujrzenia 
podw odnego królestwa swego 
ojca. A by jednak mogła się 
tu dostać, musiała schować 
sw oje nogi w  srebrzysty rybi 
ogon. ,

Bursztynowe w łosy S y r e n i 
przystrojone były bladoróżo
wym i perłami. Matka głaska
ła córkę po głowie ciesząc 
się, że je j dziecku nic złego 
się nie stało i że znowu mogą 
być razem. Sama zaś nie zau
ważyła, że ma na sobie taki 
sam rybi ogon, że i ona stała 
się syreną, a je j w łosy zdobi

wieniec z pereł i morskich 
w odorostów .

M orze upom niało się o 
sw oje. W iedziało bowiem , że 
matka zapłaci każdą cenę, 
choćby w łasnym  życiem, aby 
znowu być ze swoim  dziec
kiem.

Na drugi dzień mieszkańcy 
wioski na próżno szukali Sy
renki i je j matki. Nigdzie ich 
nie było. Tylko w szumie fał 
morskich uchw ycili m ie
szkańcy znaną m elodię — 
pieśń m or a, którą tak często 
nuciła Syrenka. Nie wiedzieli, 
opłakujący matkę i córkę, że 
na dnie m orza wznosi się 
wspaniały, skalny pałac i że 
w tym pałacu żyją obie 
szczęśliw ie Syrenka i jej 
matka.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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PORADY

Jak spać?
Angielski filozof, Bertrand 

Russel, pow iedział kiedyś, że 
cierpiący na bezsenność są zaw
sze n ieco dumni ze sw ego n ie
szczęścia. Tymczasem badania 
wykazują, że jak w  każdej sy
tuacji tak i w  tym wypadku po
trzebny jest złoty środek. Brak 
snu jest oczywiście, co udow od
niono już dawno, bardzo szkodli
w y  dla organizmu ludzkiego. Sta
now i nawet zagrożenie życia, 
spow odow ane utratą sił żyw ot
nych. Bezsenność trw ająca 
80— 100 godzin stanowi już bez
pośrednią groźbę utraty życia. Za 
duża ilość snu też jednak jest 
niewskazana. W  czasie snu 
aktywność krążenia jest m ini
malna i śpiący zbyt długo z tru
dem  się dobudzają. Jeśli odczu
w am y potrzebę, jeśli rzeczywiście 
m usim y spać dłużej niż przecięt
nie w  danym  wieku pow inno 
nam wystarczać, w skazuje to na 
zły stan fizyczny naszego orga
nizmu, na rozstrój n erw ow y itp. 
Znane są na przykład przypadki, 
że sen staje się ucieczką neuroty
ków  od świadomości d rzeczy
wistości.

O czyw iście dzieje ludzkości 
znają przykłady pew nych jedno
stek, które potrzebowały m ini
malnej ty lko ilości snu. Należał 
do nich m iędzy innymi Napoleon,

który podobno sypiał tylko czte
ry  godziny na dobę, czy Fryderyk 
W ielki, który nawet chciał po
dobno w  ogóle  w yelim inow ać sen 
ze sw ego rozkładu dnia (i nocy). 
Co prawda, Fryderyk i tak nie 
m ógłby zbyt długo spać, z tej 
prostej przyczyny, że dokuczał 
mu nieznośny ból, cierpiał bo
wiem  na podagrę i reum atyzm; 
Napoleon zaś ucinał sob ie d o 
datkow e drzemki w  środku dnia, 
nawet jadąc konno.

W iadom o jednak powszechnie, 
że długość snu zależy m iędzy in 
nymi od w ieku: rrfałe dzieci śpią 
dłużej niż dorośli, a niem owlęta 
nawet śpią praw ie wyłącznie, 
przeryw ając sen tylko gdy do
skwiera im głód. Zdaniem  wielu 
lekarzy dzieci do lat czterech p o 
w inny spać ok. 14 godzin, dzieci 
d o  lat siedmiu —  10— 11 godzin, 
z tego koniecznie cztery godziny 
przed północą, i dopiero od czter
nastego roku życia ilość snu może 
wynosić 9 godzin. Później p o 
trzebna ilość snu zm niejsza się i 
m łodzi ludzie m ogą bez zbytnie
go ryzyka spać krócej. Badania 
dotyczące tego problem u przepro
w adził uczony amerykański i 
stwierdził on, że w  m łodym  w ie
ku specyficzne działanie horm o
nów  m.in. oraz bardziej ukrw io- 
ny mózg odsuw ają próg zm ęcze
nia.

O czywiste jest, że ze spaniem, 
tą tak ważną choć bierną czyn 
nością życiową, w iążą się różne 
naw yki: jedni n ie mogą zasnąć 
leżąc na wznak, inni —  leżąc na 
boku, ktoś tam  n ie zaśnie nie 
przeczytawszy choćby jednej stro
ny  książki, ktoś inny zasypia na
tychm iast po przyłożeniu głow y 
do poduszki. Są tacy, którzy 
śpią całkiem  płasko, inni — 
praw ie siedząc, jedni śnią długo 
i często, inni —  „jak  kam ień” , 
bez snów i marzeń, jedni na 
łóżkach twardych, inni, jak księż
niczki na grochu —  tylko na 
miękkich. Caruso sypiał na 
przykład na trzech, materacach 
i całej stercie puchowych podu
szek, Brigitte Bardot sypia na 
brzuchu, co  zresztą bardzo zale
cane jest przez lekarzy już od 
pierwszych dni życia. Karol 
Dickens ustawiał zawsze łóżko na 
osi północ-południe i spał z gło
wą ułożoną w  kierunku północ
nym, chcąc uniknąć działania 
prądów  elektromagnetycznych. 
Połow a mniej w ięcej ludności 
świata takich i tym  podobnych 
problem ów  w  ogóle  natomiast n ie 
ma —  gdyż nie ma łóżek, a śpi 
na ziemi.

Specjaliści od zagadnień snu 
stwierdzili, że ten, kto w iele śni
—  świetnie pracuje. W  ciągu na
szego snu co 20— 60 minut nastę

pują fazy głębokiego snu, w ypeł
n ione marzeniami sennymi. One 
w łaśnie są najważniejsze. K to 
dużo śni —  lepiej potrafi następ
nego dnia przetwarzać wrażenia
i lepiej pracuje niż ci, którzy 
spali bez marzeń sennych. Tak 
więc, jeśli m am y jakieś trudne 
sprawy czy  problem y —  lepiej je  
odespać, a jeszcze lepiej „odsn ić” . 
Ranek, jeśli nawet nie przyniesie 
całkow itego rozwiązania, to  w 
każdym razie ułatwi pod jęcie de
cyzji.

U ważajm y jednak, jak się już 
rzekło, by nie spać zbyt długo, 
bo kto m ało śpi —  w ięcej osią
ga, i to niezależnie nawet od te
go, że na to „osiąganie” m a w ię
cej czasu. Po sześciu godzinach 
snu człow iek jest energiczny, łat
w iej mu o  sukces, gdy tym cza
sem ci, którzy przesypiają po 
dziesięć godzin są lękliwi, niezde
cydowani, często popadają w  de 
presję, sami stwarzają sobie 
zmartwienia, częściej niż inni b y 
w ają agresywni.

Są takie rodzaje pracy i zaw o
dy, które trzeba w ykonyw ać w 
nocy. A le  uwaga: długo trw ają
ca taka praca, odw racająca cał
kow icie  porządek dnia i nocy, 
zdecydowanie przyspiesza starość. 
Ludzie stale pracujący w  nocy 
umierają wcześniej, gdyż śpiąc w 
dzień nie mogą odprężyć się cał
kow icie, szybciej zużywają siły 
niż organizm  potrafi je  zregene
rować.

Jak w ięc w idać z tych rozw a
żań, złoty środek polega na re
gularnym nocnym  śnie, pełnym 
marzeń sennych, niezbyt krót
kim, ale 'i nie przesadnie dłu
gim, nie bezpośrednio po obfitym  
posiłku, najlepiej na brzuchu. 
Pozw oli nam to  zregenerować s i
ły, energiczniej pracow ać i łat
w iej rozw iązyw ać różne nękające 
nas problem y.

A  w ięc —  dobranoc — i przy
jem nych snów !

(ed)

TRĄDZIK MŁODZIEŃCZY
M łod z ież  w  o k re s ie  p ok w ita n ia , 

s zcze g ó ln ie  m ię d zy  14 a  17 r o 
k iem  ż y c ia , częs to  m iew a  k ło p o 
ty z  ce ra . C h od zi tu o d o ść  cz ę s 
to w y s tę p u ją c y  w  tym  w iek u  t r ą 
dzik  p o sp o lity , z w a n y  ró w n ie ż  
trą d zik iem  m ło d z ie ń cz y m . P o w 
sta je  on  na  tle n a d m iern ego  w y 
dzie lan ia  ło ju  p rzez  g r u cz o ły  ło 
jo w e  sk ó ry , c z y li ło  jo  tok u . P r z y 
czyn a  sam ego  ło jo t o k u  n ie  je st 
ca łk o w ic ie  w y ja ś n io n a , p a n iew a ż  
je d n a k  w y s tę p u je  on z a zw y cza j 
w  w iek u  d o jrzew an ia , p o w sta w a 
n ie  je g o  łą cz y  s ię  z zab u rzen iam i 
h o rm o n a ln y m i g r u cz o łó w  d o - 
k re w n y ch , a s zc ze g ó ln ie  g r u cz o 
łów  p łc io w y ch .

Trądzik m łodzieńczy cha
rakteryzuje się w ystępow a
niem w  sąsiedztwie gruczo
łów  ło jow ych  drobnych, rop
nych krostek, zwykle otoczo
nych obw ódką zapalną. 
Krostki te ukazują się n a j
częściej na twarzy, czasami 
na klatce piersiow ej i p le
cach. W celu zapobieżenia 
wystąpieniu trądzika należy

dbać bardzo o czystość skóry, 
dążyć do usuwania czopów  
ło jow ych  przez dokładne m y
cie twarzy w odą i m ydłem
— bardzo poleca się mydło 
siarkow e — i dość twardej 
szczotecziki. Trądzik leczym y 
przy pom ocy kom presów : do
2 litrów  gorącej w od y  w sypu
jem y 3 łyżeczki czubate sody 
oczyszczonej lub 6 łyżeczek 
boraksu i m oczym y w  tym 
roztworze ręcznik, który, 
jeszcze parujący, przykłada
my do tw arzy na 10— 15 m i
nut. Potem  zm ywam y twarz 
zimną wodą. Z kolei w ycis

k am y czopy ło jow e  — ale 
tylko te, które łatw o dadzą 
się usunąć, przecieram y twarz 
spirytusem salicylow ym  2°/o
i na koniec masujem y ener
gicznie twarz szorstkim ręcz
nikiem dla poprawienia u- 
krw ienia skóry. W okresie

letnim wskazane jest nasło
necznianie skóry, a w  zimie 
ew entualnie naświetlania 
lampą kwarcow ą. W okresie 
zmian trądzikowych nie nale
ży używać żadnych krem ów, 
oliw y czy pudru. Pow inno się 
jadać duże ilości surówek, 
twarogu i pić m leko w  każdej 
postaci. Herbatę dobrze jest 
zastąpić naparem z suszonych 
bratków  polnych : jedna ły 
żeczka zaparzona 1/4 litra 
wrzącej w ody. W niektórych 
przypadkach skutecznie p o 
maga kuracja drożdżow a: 
przez 2— 3 tygodnie grudkę 
drożdży w ielkości ziarnka 
grochu zalać połow ą szklanki 
mleka gorącego i gdy drożdże 
„ruszą się” — wypić. N ajle
piej przed pierwszym  śniada
niem. Gdy jednak te wszyst
kie środki okażą się niesku
teczne, konieczna będzie w i
zyta u lekarza, najlepiej u 
dermatologa, który zastosuje 
odpow iednie leczenie w ew nę
trzne i zewnętrzne.

A.M.

Chrońmy żaby!

Zaby i ich w iosenne kumkania 
są —  w ydaw ałoby się —  nieod
łącznym atrybutem naszego k ra j
obrazu, ba! —  sym bolem  nawet 
pewnego rodzaju sielanki i przy
jem ności życia w iejskiego, „b liżej 
natury” . Niestety, wśród wielu
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—  Słyszał już pan Cafieri?
—  Tak! W Cavalerii i jestem  zachwycony.
—  M y m am y być pojutrze na Carmenie.
—  Bardzo nowa, świeżutka opera! —  zaśmiała się Ocieska.
— Dla mnie będzie nowa. Byłam w  życiu trzy razy na operze.
— Nie może być!
—  A  najw yżej dziesięć razy w  teatrze.
—  Żartuje pani?
— Nie. Doprawdy. Nie miałam kiedy używać tej -rozrywki. Jestem 

przecie dzika wieśniaczka.
—  A  teraz? W oli pani w ieczory w  dom ow ym  kółku?
—  Tak. W olę samotność i ciszę niż gwar i tłum. Nie nudzę się 

nigdy sama ze sobą, a często z ludźm i nawet bardzo zabawnymi.
T o było znowu dobitne i cięte i znowu dla złagodzenia dodała:
—  Zresztą mało mam w olnych w ieczorów . W torki u pani Ramszy- 

cow ej, czwartki u M arkhamów, niedzielę u Dąbskich, w  sobotę sami 
przyjm ujem y. Dodać do tego różne sesje teścia i fabrykę męża, na 
teatr już nie ma czasu. No, już idę —  zakończyła w stając i naciąga
jąc rękawiczki

Radlicz powstał także i pożegnał panie.
Zaraz za nim  one wyszły. Przed bram ą czekał powóz.
— Phi, taka paradą! —  rzekła Ocieska.
—  Idee fix e  m ego teścia —  odparła Kazia. — Przyśniło mu się, 

że mnie tram waj przejechał, i nie pozw ala w ieczorem  iść pieszo. 
Co praw da i ja  się- bo ję  ulicy. To dziwne, u siebie na wsi nie w ie
działam, co strach. Bywałam  wśród piorunów  w  polu, na cm enta
rzach iW noc ciemną, błądziłam  w  zadym kę; unosiły m nie konie, go
nił rozszalały byk, nigdy nie doświadczyłam  tej zgrozy i lęku, jak 
tu, gdy mi parę razy się trafiło w racać późnym  w ieczorem  wśród 
ludzi.

—  Ba! W  tym właśnie różnica. Tam się ma do czynienia z B o
giem i ze zwierzem , tu z ludźmi. Tam to może zabić, zniszczyć, to 
czasem też zabija, ale rzadko, a zawsze brudzi. Co R adlicz pani za
w in ił?  —  spytała nagle.

—  W łaściw ie n ic! Jest jak  wszyscy, tylko cyniczniejszy bardziej — 
odparła z niesmakiem. —  Byłam z nim  szczera i sw obodna: źle to 
pojął, posunął się za daleko, musiałam go z błędu w yprow adzić, no,
i zem ścił się obm ow ą!

Ocieska potrząsnęła głową.
—  O m ów ił panią — ha, może być, ale wątpię.
—  Chyba zły jeg o  język  jest dość sławny.
— Tak. Ten dla konceptu w szystko sprzeda.
— Zresztą, co tu jest innego jak  obm ow a — w ybuchnęła Kazia. — 

Dlaczego ludzie się znają, odw iedzają, byw ają  w  teatrze, na kon
certach, w ydają  rauty, nawet upraw iają dobroczynność, sport, nabo
żeństwo, tylko żeby w ynaleźć nowinkę, żart, plotkę i tylko mieć 
pastwę dla obm ow y. W ie pani, od paru m iesięcy, gdy tu jestem, nie 
słyszałam jeszcze jednego dobrego słowa, pochw ały lub uznania. Jeśli 
nie kryminał, to skandal, jeśli nie skandal, to brudne podejrzenie
i insynuacja podła, zresztą drwina i śmieszność. K ogo nie można 
stawić pod pręgierz, tego chociażby oplw ać lub w yszydzić! O bm a- 
w iają  mężczyźni zda się poważni i zapracowani, obm aw iają m atro- 
ny kw estujące w  kościele, obm aw iają młode panny i kawalerowie, 
dzieci obm aw iają  w  Saskim Ogrodzie. To jest reguła bez w yjątków !

— Owszem. Tam, gdzie jedziem y, nikt nikogo nie obm awia.
—  Tak —  tylko tam! — odetchnęła Kazia. —  Zresztą, słuchając 

tych ludzi, którzy się uśm iechają, ściskają i całują, myśli się już nie
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z oburzeniem , ale ze zgrozą, czy ci ludzie m ają jeszcze sumienie
i gdzie ich wstyd i etyka.

— A  co jest najstraszniejsze, że kto tam w padnie i żyć wśród 
nich musi, zrazu się przerazi, potem się oburzy, potem zobojętnieje, 
potem się zarazi i w reszcie staje się jak  wszyscy. Jedni przez bier
ne nasłuchanie, inni ze strachu, inni przez zemstę. O plwani plują 
także.

K azia potrząsnęła głową, spojrzała prosto, jasno w  oczy  Ocieskiej.
—  Ja nigdy, bo coraz mi wstrętniejsze, coraz dalej się od nich 

odsuwam, coraz w ięcej mam niechętnych. Zostanę wreszcie sama, 
ale p lw ać przy sobie nie pozw olę i sama plw ać nie będę.

—  A le oplw aną pani będzie.
— Już jestem  i będzie jeszcze gorzej. K obiety jedne nie m ogą mi 

darować, żem zrobiła świetną partię! Św ietną! —  pow tórzyła iro
nicznie. — Drugie, że bronię obm aw ianych i prostuję fakta. M ężczyź
ni, znając m oje dom ow e stosunki, pewni, że nikt się za mną nie 
ujmie, pozw alają sobie tymczasem pochlebiać i zaczepiać, potem 
będą się m ścić za porażkę. Przygotowanam  na wszystko, nawet na 
utrałę opinii, na śmieszność, na wszelkie oszczerstwa. Ale wśród tych 
ludzi mnie nie pom ieszczą ani ta zaraza mnie nie ogarnie! O bcą tu 
byłam i obcą zostanę.

— Am en! —  rzekła Ocieska podając je j rękę. —  Sama pani nie 
zostanie. Byw a nas przecie pięcioro tu ta j!

Pow óz stanął. W ysiadły i K azia rzekła do stangreta:
—  Jedźcie, Walenty, po pana na W iedeński. Jeśliby zatrzymał was, 

to w rócę dorożką, jeśli nie, bądźcie tu o dziesiątej.
— Mąż pani wraca co w ieczór? —  spytała Ocieska.
— Praw ie co dzień. Dziś będzie niezawodnie, bo jutro ślub 

Markhama.
— Tak prędko!
W eszły do przedpokoju, potem do małego saloniku, gdzie już za

stały resztę towarzystwa.
Ramszycowa, zawsze czynna, robiła koronkę. Dwóch mężczyzn, 

doktor D ow nar i m łody podróżnik i botanik Sokolski rozm awiali
o biegunie południow ym , przy bocznym  stoliku mała Liii pod opieką 
Angielki przeglądała ilustracje.

Na w idok  w chodzących dziewczynka zerwała się z radosnym 
okrzykiem  i podskoczyła do Ocieskiej. Ta ją podniosła z ziemi, ucało
wała i trzym ając na rękach pow itała resztę towarzystwa, podczas 
gdy Liii świergotała, despotycznie ją  skubiąc w  ramię.

— No, i co się stało dalej z tym żukiem ? Skończysz, chodź do  nas
—  o tam —  do tego stolika. Miss niech sobie idzie. Ty będziesz ze 
mną.

— Liii! wynoś się lub siedź cicho! —  zawołała Ramszycowa.
Liii umilkła, położyła paluszek na ustach, uśmiechnęły się do 

siebie z porozum ieniem  i usiadły opodal pod lampą, u stołu z ry- 
runkami. Angielka podała Ocieskiej zeszyt, gdzie były je j ilustracje 
do historii o awanturniczym żuku. Liii usadowiła się w ygodnie na 
jej kolanach, wlepiła oczy w  ołów ek i słuchała cudnej bajki.

Ram szycow a spojrzała w  tę stronę i rzekła do Kazi z uśm iechem :
— Idź, pow iedz je j, że lubi dzieci, to się obrazi jak o największy 

afront.
Doktor D ownar zbliżył się do  Ocieskiej i spytał:
— Nie m iała pani listu od  K azim ierza?
— Owszem, w czoraj.
— Cóż u nas słychać? —  pytał zniżając głos.
—  Bochnicki wisi na włosku. M arszałkowa umarła. D ow ojna się 

żeni. U pana Floriana dzieci chore na szkarlatynę.
cdn .

innych zagrożeń, jakie niesie ze 
sobą rozw ój cyw ilizacji i techni
ki jest i to : żaby są w  n iebez
pieczeństwie! Ich środow isko na
turalne kurczy się coraz bardziej, 
staw y i kałuże osuszane są przez 
m eliorację, bądź w ysychają z p o 
wodu kilku kolejnych lat suszy, 
środki ochrony roślin  w ytruły 
żabi skrzek, coraz bardziej rozbu
dow ana sieć dróg i szos przecina 
trasy w ędrów ek godowych ro 
puch i z roku na rok coraz w ię

cej ich ginie pod kołami pędzą
cych sam ochodów. Naukowcy 
alarm ują już teraz: m ało żab — 
to  mało ptactwa wodnego, to m a
ło  bocianów , czapli i innych pta
ków  brodzących, które z braku 
podstaw ow ego ich  pożyw ienia 
w yginą razem z żabami.

Postępujące zatruwanie środo
wiska jest dla żab zgubne, gdyż 
m ają bardzo delikatną skórę, któ
rą „p iją ” . Najbardziej zagrożony 
jest żabi narybek w  w odzie —

kijanki, bo tylko 1 g DDT na to 
nę w ody  wystarcza, by  spow odo
wać ich śmierć. Inne niebezpie
czeństwa to  m.in. m echanizacja 
rolnictwa, walce, brony pługi i 
kosiarki. Nic w ięc dziwnego, że 
kumkanie żab jest coraz rzadsze. 
Przy całej ich ogrom nej w yda
w ałoby się ilości już teraz coraz 
trudniej np. w A m eryce P ółnoc
nej dostarczać odpow iednią ilość 
tych stworzeń d o  laboratoriów, 
gdzie są bardzo potrzebne. Tu b o 

w iem  ich zasługi też są nieza
przeczalne: od  czasów Galvanie- 
go i V olty  m iliony żab oddało 
życie dla nauki. Tym czasem  im  
jest ich m niej — tym  bardziej ich 
brakuje. Chrońm y w ięc żaby, n ie 
niszczmy bezmyślnie i nie zabi
ja jm y ani dorosłych już i bardzo 
pożytecznych żab i ropuch, ani 
skrzeku czy kijanek, bo w ygin ię
cie  żab m oże spow odow ać w  na
szym środowisku naturalnym nie
odw racalne straty.

W ydaw ca : Społeczna Towarzystwo Polskich Kato lików , Zakład  W ydawniczy „O d ro d zen ie " . Redaguje Kolegium . Adres redakcji i ad 
m in istrac ji: u l. Dqbrowskiego 60, 02*561 W arszaw a. Telefon re d a k c ji: 45-04-04; ad m in istrac ji: 45-54-93. W płat na prenu
meratę nie przyjm ujem y: Cena p renum eraty: kwartaln ie  156 zł, półrocznie 312 zł, rocznie 624 zł. W arunki prenum eraty: 1. d la
osób prawnych — instytucji i zakładów p ra c y : — instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w m iastach wojewódzkich i pozosta
łych m iastach, w których znajdu ją  się siedziby O ddziałów  R5W  „Prasa-Książka-Ruch”  zam aw iajq  prenumeratę w tych oddzia łach ;
-  instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w m iejscowościach, gdzie nie ma O ddziałów  RSW  „Prasa-Ksiqżka-Ruch”  i na terenach 
w iejskich op łaca ją  prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycie li; 2. d la osób fizycznych — indywidualnych prenumerato- 

T Y G O D N  I K K A T O L I C K I  rów : -  osoby fizyczne zam ieszkałe na w si i w m iejscowościach, gdzie nie ma O ddziałów  RSW  „Prasa-Książka-Ruch”  op łacajq  
prenumeratę w urzędach pocztowych I u doręczycie li; — osoby fizyczne zam ieszkałe w m iastach — siedzibach O ddziałów  RSW  l lPrasa-Ksiqżka-Ruchp>, op łaca ją  prenume
ratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la m iejsca zam ieszkania prenumeratora. W płaty dokonują używając „b lan k ie tu  wpłaty’1 na ra 
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Ocieska popatrzała drw iąco na niego.
— Tak. Nawet natura uczyniła m nie takim koczko-danem, że i czci 

m ojej zbrudzić nie można, boby nieszczęsny, o romans ze mną p o 
sądzony, wy.zwał potw arcę o obrazę męskiego honoru.

Spojrzała znowu na zegarek.
—  Pani w ychodzi? —  spytał.
— Czekam na panią Sanicką.
Spojrzała na Radlicza, jakaś myśl przeszła je j błyskaw icą przez 

głowę.
— A ha! Szekspir! —  mruknęła.
Radlicz poczerw ieniał jak student.
—  Co pani ma za posądzenia? Skądże m ogłem  w iedzieć, że pani 

Sanicka tu będzie?
—  Nie mam żadnych posądzeń! Czekaj pan! Nie m ój interes!
W yszła do pracow ni i w róciła  po chw ili już przebrana jak  na

wizytę. Radlicz siedział zamyślony.
—  Pani drwi ze mnie, ale który z nas, artystów, nie zachw ycił

by się panią Sanicką! Nie zdarzyło mi się spotkać w  życiu tak uro
czej twarzy, tak ślicznego w  całości typu kobiecego.

—  Taak! A  Baum blattowa!
Radlicz skoczył, jakby  mu kto nadeptał na odciski.
Baum blattowa była to podżyła piękność wschodnia, nieszczęsny fa 

talny kaprys przed kilku lat, w styd i śmieszność całej jego kariery 
miłosnej. Spojrzał w ściekły na drw iącą twarz Ocieskiej.

—  Żebym  wiedział, kto m i tę babę przylepił!
— Tak, to była nieudana fantazja. Chyba jako studium die W al- 

purgisnacht.
— Ależ to fałsz, u licha!
—  No, no, szanowny artysto, nie mnie okłam ujcie, bom  was w i

działa pewnego m ajow ego w ieczoru w  Łazienkach. W ysiedliście 
z pow ozu za mostem nad stawem i ...

—  A  cóż pani robiła po nocy w  Łazienkach?
— Hm, może byłam z kochankiem . W każdym razie nie profano

wałam cudnej nocy księżycow ej i słow iczych pieśni gruchaniem z 
takim poronionym  bożym  tw orem  jak Baum blattowa.

—  Pani jesteś opraw cą! —  zaśmiał się Radlicz w idząc, że się przed 
nią nie wykłam ie.

W tej chw ili zapukano do drzwi i weszła Kazia. Zeszczuplała
i zbielała przez te parę m iesięcy m iejskiego życia, zdyszana była
i zawołała od progu:

— Spóźniłam się, myślałam, że w cale się nie uwolnię. W ie pani, 
Kostyński umiera!

Spostrzegła Radlicza, zawahała się chwilę, podała mu rękę.
—  M ów iono mi, żeś pan w yjechał.
— Zapew ne W olskie. Co prawda, od trzech dni nie w ychodzę na 

m iasto; pracuję.
—  Nie, W olskie zajęte są teraz doktorem  D ownarem ! Boże, com 

się naśmiała! One ju tro coś w ym yślą na mego teścia!
— Cóż w ym yśliły na D ow nara? —  spytała Ocieska.
—  Ano, zawsze jedno, Downar ma romans!

Ocieska ruszyła ramionami.
—  Słyszałem już o tym — zaśmiał się Radlicz. —  D ownar ma mieć 

kawalerskie mieszkanie, gdzie odpraw ia orgie. Panie w  to nie w ie
rzą, ja  ow szem ! Żebym  miał taką D ow narow ą za żonę, m iałbym  nie 
jedno, ale trzy kawalerskie mieszkania i do domu w cale bym  nie 
zaglądał.

—  A  ja, co Downara dobrze znam —  odparła Ocieska —  to ręczę, 
że gdyby go pod szubienicę prowadzili, a najcudniejsza z kobiet mu 
rzekła: weź mnie, a nie będziesz wisiał, to by katowi pom agał stry
czek zakładać, byle prędzej skończyć.

— Ja zaś nie rozumiem, w  czym D ow narow a jest gorsza o i  in
nych — rzekła Kazia. —  Skrzętna, radna, porządna kobieta. W iduję 
ich często, a n igdy nie byłam  świadkiem  żadnej przykrej sceny.

— Do sceny potrzebny dialog. W ięc gdy ona piłuje i m iota się, 
a Downar milczy, nie ma pełnego efektu.

—  W ypije pani kaw y? — rzekła Ocieska.
— W ypiję. M amy jeszcze czas.
—  Panie idą w  aleje?
— Tak. W torek u pani Ram szycow ej.
Odpowiedziała nie patrząc na niego, chociaż czuła, że oczu z niej 

nie spuszcza. Zd jęła  kapelusz i rękawiczki i odebrała z rąk Ocieskiej 
filiżankę.

— Sama sobie usłużę! —  uśm iechnęła się. —  Uważa pani, jak  się 
zasługuję, bo mam prośbę.

—  Co, znowu dobroczynna karota pani M arkham ?
—  Broń Boże. M yślę o m ałej K ostyńskiej!
—  Mam ją  adoptow ać!
— X owszem, jeśli tego będzie warta. Tymczasem spróbować, czy 

warto ją  kształcić na artystkę.
— Żeby popełniała w  przyszłości takie kryminały, jak m alow ane 

ekrany, patery, poduszki itp. Ohydy, które ją  doprow adzą do g łodo
w ej śmierci, a ludzkość do kom pletnego zaniku poczucia artyzmu! 
W inszuję! Ja mam d o  tego pom agać!

Kazia zaśmiała się serdecznie.
—  No, n ie! Zapobiec raczej, jeśli nie ma talentu. Kostyński w szy

stkie troje dzieci mi oddał pod opiekę; biedak, um iera spokojny 
o ich los.

—  Wierzę. Żeby był umarł, zanim się ożenił, jeszcze lepiej by zro
bił! —  m ruknęła Ocieska.

—  K to jest Kostyński? —  spytał Radlicz.
—  Biedny grajek z orkiestry, w dow iec, suchotnik. Lokator z na

szego domu.
— I w  myśl zasady: nic w  naturze nie ginie, autor trojga m łodo

cianych suchotników  —  odpow iedziała Ocieska.
Kazia uderzyła ją  rękaw iczką po ręku.
—  Nie szydzić z ludzkiej nędzy! Zresztą dzieci zdrow o wyglądają. 

Starszego chłopca um ieściłem  w  szkole handlow ej, drugi ma zajęcie 
w  redakcji. Dziew czynką pani się zajmie. Jeśli ma talent, tu zosta
nie, w  przeciw nym  razie m am  dla niej lokatę w  G alicji.

— Niech mi ją  pani przyśle jutro! —  z w estchnieniem  zw alczone
go egoizmu i lenistwa rzekła Ocieska.

—  Dziękuję. Pani pozuje na nieużytą, ale już się na tym pozna
łam ! — uśm iechnęła się Kazia.

Piła kawę spiesząc się. W idocznie denerw ow ał ją  uporczyw y w zrok 
Radlicza.

—  Pani już nie byw a konno w  alejach? — rzekł.
—  Owszem, co dzień, tylko zm ieniłam godzinę, żeby nie spotykać 

znajomych.
Było to dobitne. Dla złagodzenia dodała:
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POZIOMO: 1) biskup nie m ający własnej d iecezji, 5) konkurencja 
narciarska, 10) ojczyzna M oliera, 11) chorobliw e uczulenie, 12) w yz- I
wisko, 13) Rom uald Giegiel, 15) odległość ogniska optycznego od so
czewki, 16) część lokalu, 19) bożyszcze, 21) Tigran Petrosjan, 25) hala 
w  Karpatach W schodnich, 26) przeciw ieństw o słodyczy, 28) do w yko- . 
nania lub rozwiązania, 29) n im fa z orszaku Artem idy zamieniona w 
źródło, 30) n a  m ecie biegu lekkoatletycznego, 31) pułapka, sidła.

<
PIONOWO: 1) ży je  z podpow iadania, 2) kuzyn bociana, czerwonak,

3) poszukiw ała „kam ienia filozoficzn ego” , 4) głów ny w yznaw ca isla
mu, 6) publiczna zb iórka datków, 7) sztukmistrz, magik, 8) nasz 
w ybitny kom pozytor i taternik (1876— 1909), 9) maść konia, 14) czło- j
w iek z w yrokiem  za przestępstwo, 17) przepływa przez Darłówek, 18) > /
jednostka odległości, 20) zewnętrzna strona książki, 22) m iejsce dla 
w idzów  na stadionie, 23) list tchórza, 24) szkoda, ujma, 27) kolor w 
kartach.

Rozw iązania posim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztów 
ce: „K rzyżów ka nr 21” . Do rozlosow ania:

nagrody książkowe
R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I N R  17

P O Z IO M O : te legram , u m ow a , N ik o z ja , ro zw o ra , u staw a, s tarosta , k r u cy fik s , 
hank, Z o la , ry so w n ica , a u togra f, B e lg ia , p ora n ek , rzC źnik , e tyk a , kontrast.

P IO N O W O : T u n gu z , lo k a to r , g r y w a c z , A d am , M a zu ry , w iorsta , p ro tek tor , 
zapaska , A fry k a n k a , sztam pa , in te lek t, literat, C ygan k a, o g o n e k , M askat, 
A rgo .

Za  p ra w id łow e  ro zw ią za n ie  k rz y żó w k i Nr 12 n a g ro d y  w y lo s o w a li : E wa F a- 
rznnka z K ąpna i T e o fil Ś w iack i 7 B ie lsk a -B ia łe j.

N a grod y  p rześ lem y  pocztą .
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